
61 SpOO traktorów  otrzym a  polskie  rolnictwo
d z id k i  r e a l i z a c j i  Planu S z e ś c i o l e t n i e g o  p r z e z  ca ły  N a r ó d

Słowo Polskie
Rok V. Nr 255 (1393) 
W y d a n i e  A Sobota, dnia 16 w rześn ia 1950 roku

D z i ś  6 s t r o n  
C e n a  5 z łotych

Nieustannie wzrasta wydobycie

Sukcesy brygad  zespołowych
w kopalniach wałbrzyskich

Górnicy D ZP W  przedterminowo wykonajq 
zadania pierwszego roku Planu 6-letniego

WAŁBRZYCH (smm) — Brygady zespołowe w ko 
palniach wałbrzyskich z miesiąca na miesiąc zwiększają 
swoje wydobycie, uzyskując stały wzrost wydajności 
pracy. Chociaż do końca bieżącego kwartału pozostaje 
jeszcze dwa tygodnie, jednak już ponad' dwadzieścia 
brygad wykonało swoje normy roczne. Wiele dąży do 
wykonania przed końcem grudnia drugiej normy rocz­
nej.

W kop. „Bolesław Chrobry" 
przodująca brygada w Polsce 
Michała Kowalskiego wyrobi­
ła już normę 18 miesięcy. Mi­
mo poważnych trudności geo­
logicznych, mimo kontuzji bry 
gadzisty, który od dwóch ty­
godni nie pracuje, brygada 
nieustępliwie prze naprzód, 
zwiększając systematycznie 
wydobycie.

Brygada Kowalskiego do 
końca roku przekroczy wydo­
bycie przewidziane na rok 
1951. Normę 16-tu miesięcy

przekroczyły już brygady An­
toniego Zapory 1 Stanisława 
Przybyły. Brygada Przybyły 
wykonując w lipcu 1 sierpniu 
ponad 200 proc. normy zmniej 
szyła w pewnej mierze dy­
stans dzielący ją od brygady 
Kowalskiego.

Znacznie przekroczyły swo 
je normy roczne brygady Ku- 
siona, Kramarza, Klińskiego, 
Kubiaka. Budki. Wiśniewskie 
go i Józefa Szymczaka. Ten 
ostatni jest brygadzistą naj­
większego zespołu w DZPW 1

Terror nie zdław i woli ludów

Dolores Ibarruri potąpia
w ysiedlenie H iszpanów  z  Francji

GENEWA 
W  (PAP) — Do 

i- lores Ibarru- 
* ri skierowa­

ła do „Huma 
nite“ tele-

-izający m.

Rząd fran 
:uski wysie- 

j Uil z Francji 
I etki antyfa- 

szystowskich 
uchodźców Hiszpańskich. 150 z 
nich zostało deportowanych 
do Afryki, gdzie czeka ich po 
■wolna śmierć, gdzie w każdej 
chwili mogą być wydani fran 
kistowskiej policji.

Republikanie hiszpańscy są 
wysiedleni na rozkaz depar­
tamentu stanu OSA, który 
chce włączyć Hiszpanię fran- 
kistowską do bloku atlantyc­
kiego w nadziei, że Hiszpanie 
posłużą za mięso armatnie w 
projektowanej przez im peria­
listów rzezi.

Handlarze życia ludzkiego, 
którzy przygotowują zgubę 
młodzieży francuskiej i ruinę 
Francji nie mogą się zgodzić, 
aby republikanie hiszpańscy 
połączyli swe wysiłki z wysił­
kami wielkiego obozu poko­
jowego, na którego czele stoi 
Związek Radziecki i aby ra­
zem z narodem francuskim 
•walczyli o pokój w  imię istnie 
nia Hiszpanii, w  imię istnie­
nia Francji, w imię prawa do 
życia milionów ludzi.

Jeżeli imperialiści sądzą, że 
deportując najczynniejszych 
zwolenników pokoju złamią

„Słowo Młodzieży”
W dzisiejszym numerze 

„Słowa“ znajdą Czytelnicy 
na stronie 4-ej nowy do­
datek do naszego pisma pt. 
„Słowo Młodzieży".

Redakcja „Słowa" zapra 
sza wszystkich młodych 
działaczy społecznych do 
współpracy ze „Słowem 
Młodzieży" — przez nadsy­
łanie artykułów problemo­
wych, sprawozdań z ważniej 
szych zgromadzeń, reporta­
ży z pracy organizacji i 
grup młodzieżowych, oraz 
wzmianek z przeprowadza 
nych akcji.

■ Budapeszt. Na Węgrzech 
rozwinęło się szeroko współza 
wodnictwo pracy dla uczcze­
nia zbliżającej się 38 rocznicy 
Rewolucji Październikowej.

ducha i energię tysięcy Hi­
szpanów, którzy podpisali 
Apel Sztokholmski — mylą 
się! Historia wykazuje, że ter 
ror nie może zdławić woli lu-

sukces jego oznacza tysiące 
ton węgla ponad plan tego­
roczny. Ogółem spośród 17 
brygad ścianowych „Bolesła­
wa Chrobrego" normę roczną 
przekroczyło już dziesięć bry-

W kop. im. Maurice Thore- 
za normę 16 miesięcy przekro 
czyła brygada Stanisława Kul 
czaka i brygada Franciszka 
Kalenlka. Znacznie przekro­
czyły normy roczne brygady 
Piotra Smolca i młodzieżowa 
Edmunda Garncarza. 15 bm. 
wykonała normę roczną' bry­
gada Adalberta Kwiatkowskie 
go.

W kop. „Victoria" wspania­
ły sukces odniosła brygada za 
służonego weterana współza­
wodnictwa na Dolnym Śląsku 
Pawła Siemego. Brygada ta 
wyrobiła już normę 16 mie­
sięcy. W sierpniu Sierny wy­
robił 212 proc. normy, powta 
rzając ten wynik w pierwszej 
dekadzie bm. Brygada Sierne 
go dąży konsekwentnie do za 
jęcia czołowego miejsca w 
DZPW.

Znaczny wzrost wydajności 
pracy i większość . sukcesów 
brygad górniczych w Wałbrzy 
chu datuje się od chwili nasi­
lenia akcji walki o umocnie­
nie światowego obozu poko­
ju i przygotowań do Kongre­
su Pokoju. Mobilizując swe si

ły górnicy wałbrzyscy maso­
wo zgłaszali akces do ruchu 
współzawodnictwa i podejmo­
wali zobowiązania długofalo­
we. Śladem przodujących bry 
gad pragną dziś kroczyć wszy 
stkie brygady kopalń wałbrzy 
skieh. Coraz to nowe brygady 
zgłaszają zobowiązania przed­
terminowego osiągnięcia wy­
dobycia zaplanowanego na 
pierwszy rok Planu 6-letnie­
go.

W kopalni im. M. Thoreza 
zobowiązania takie podjęło 
już 12 brygad.

R ząd  R .P . protestuje
przeciwko bezprawnemu wysiedleniu

grupy Polaków z Francji
Faszystowskie metody 

policji francuskiej
WARSZAWA. 14 września 

1950 r. Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych przesłało amba­
sadzie francuskiej w Warsza­
wie notę, która m. in. stwier-

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych w nocie swojej z dnia 
11. IX. 1950 r. ostro zaprote­
stowało przeciw bezpodstaw­
nym aresztowaniom i deporta­
cjom grupy Polaków z 
Francji. Obecnie po przyby-

Faszystowska uchwała senatu

R e żim  te r ro ru  w USA
O rg a n iza c je  postępowe 
p o za  nawiasem  praw a

WASZYNGTON (PAP). 
Senat amerykański uchwalił 
projekt ustawy, której ostrze 
skierowane jest przeciwko 
członkom organizacji postępo­
wych i która faktycznie stawia 
partię komunistyczną i szereg 
organizacji postępowych w 
USA poza nawias prawa. U- 
chwalona ustawa jest znacznie 
ostrzejsza, niż przyjęta w 
swoim czasie przez Izbę Re­
prezentantów — ustawa o re­
jestracji wszystkich członków 
organizacji postępowych.

W najbliższym czasie ma 
być powołana komisja obu izb 
kongresu, celem uzgodnienia 
różnic między obu projektami

Przyjęty przez senat pro­
jekt ustawy stanowi zamach 
na partię komunistyczną i 
szereg organizacji postępo­
wych. Przewiduje on karę 10 
lat więzienia dla każdej osoby, 
która — zdaniem rządu — 
„przyczynia się do ustanowie­
nia dyktatury pód panowa­
niem obcego mocarstwa". Na 
podstawie tej mgliście sformu­
łowanej ustawy, reakcyjne są­
dy amerykańskie będą mogły 
wtrącać do więzienia każdego 
bojownika o pokój każdego 
wroga wojny i faszyzmu.

Ustawa wymaga, aby partia 
komunistyczna i inne organi­
zacje, zaliczane przez minister 
stwo sprawiedliwości do rzędu

Stfrafk lo n d y ń sk ich
kierowców autobusów

LONDYN (PAP). — W po­
szukiwaniu środków na wyko 
nanie olbrzymiego programu 
zbrojeniowego brytyjskie wła­
dze labourzystowskie stosują 
różne metody,-których osta­
tecznym celem jest zmniejsze­
nie płac pracującym.

Dla obniżenia wydatków na 
pensje pracowników londyń­
skich zakładów komunikacyj­
nych postanowiono zastąpić 
konduktorów — kobietami. W 
Anglii bowiem kobiety otrzy­
mują niższe wynagrodzenia od 
mężezyzn za wykonanie tej sa 
mej pracy.

Na znak protestu przeciw­
ko tej akcji londyńscy kiero­
wcy i konduktorzy autobu­
sów ogłosili strajk. Pomimo 
prób rozbicia strajku- przez 
rozłamowców, do akcji przy­
łącza się coraz więcej pracow­
ników komunikacji. W piątek 
nie przystąpiło do pracy 14

tysięcy kierowców i kondukto 
rów autobusów. Komunikacja 
w Londynie została zmniejszo

„wywrotowych", przedłożyły 
listy swych członków, składa­
ły okresowe sprawozdania fi­
nansowe itp. Oprócz tegc usta 
wa zabrania wydawania pasz­
portów zagranicznych człon­
kom partii komunistycznych.

Sekretarz krajowego komi­
tetu. Partii Komunistycznej 
USA — Hall — w wypowiedzi 
dla prasy,, porównał projekt 
ustawy, przyjęty przez senat, 
z machinacjami ustawodawczy 
mi, przy pomocy których H it­
ler w 1933 roku zalegalizował 
swój reżim terroru. „Hanieb­
na histeria, która opanowała 
senat — nie ma precedensu w 
historii Ameryki" — powie­
dział Hall.. Nawet naziści mu­
sieli aresztować kilkuset człon 
ków Reichstagu,' zanim udało 
się im przeprowadzić takie u- 
chwały, jakie przyjął obecnie 
senat amerykański. Hall dodał 
na zakończenie:

„Przez salę posiedzeń sena­
tu powiał duch krematoriów i 
katowni, w których- mordowa­
no ludzi. Naród amerykański 
potrafi jednak powstrzymać fa 
lę faszyzmu i uniknąć tragiez 
nego losu, jaki niemieckiemu 
narodowi zgotowali w swoim 
czasie naziści, jeśli, będzie dzia 
łać szybko i stanowczo".

Zaciekłe waiki
toczq się w Korei

PEKIN (PAP). — Ogłoszo­
ny w Phenianie 15 września 
wieczorem komunikat d.owódz 
twa naczelnego Koreańskiej 
Armii Ludowej donosi:

Na wszystkich frontach od­
działy armii ludowej prowa­
dzą nadal zaciekłe walk: z woj 
skami amerykańskimi i reszt­
kami wojsk lisynmanowskich.

Nieprzyjaciel poniósł znacz­
ne straty i po otrzymaniu po­
siłków i przegrupowaniu sił 
stawia przy poparciu lotni­
ctwa Łaciekły opór.

Na wybrzeżu wschodnim re 
sztki rozbitych dywizji lisyn- 
maa>wskich (tzw. seulskiej i 
III-ej) usiłowały, wspierane 
przez wojska amerykańskie, po. 
dejmować kontrataki. Oddzia­
ły armi ludowej odparły te 
kontrataki i prowadzą w dal­
szym ciągu walki ofensywne.

J ednostki armii ludowej,
działające na południe od Waeg 
wanu i w rejonie Tapudongu 
odpierają kontrataki nieprzy­
jaciela i zadają mu poważne

eiu wspomnianej grupy do 
Polski i po ustaleniu brutal­
nych i nieludzkich metod, sto­
sowanych przez policję francu­
ską w czasie aresztowania!, re­
wizji i deportacji, musi powro- 
cić jeszcze raz do tej sprawy.

1. Policja francuska przy do­
konywaniu aresztowań i re­
wizji, zachowała się, z nielicz­
nymi. wyjątkami, w sposób nie­
słychanie brutalny i barba­
rzyński.

2. W kilku wypadkach skuto 
aresztowanych Polaków w kaj­
dany. Nawet w jednym wypad­
ku aresztowanego Polaka kaj­
danami przykuto do ściany.

3. Rewizje dokonywane przez 
policję w mieszkaniach Pola­
ków odfcywały się nawet beż 
pisemnych nakazów, przewi­
dzianych prawem francuskim. 
Rezultat zaś dokonywanych re­
wizji wykazał oczywiście ich 
kompletną bezpodstawność i 
bezcelowość, służyły one raczej 
jako pretekst do bezmyślnego i 
barbarzyńskiego niszczenia mie­
nia deportowanych. Cały doby­
tek, krwawo zapracowany 
przez kilkadziesiąt polskich 
rodzin robotniczych, po doko­
nanych rewizjach poniewierał 
się po podłodze. Przy rewi­
zjach wyłamywano drzwi i szu­
flady w szafach i stołach.

4. „Podróż" do Polski odby­
ła się według klasycznych wzo­
rów hitlerowsko-faszystowskich 
przy wysyłaniu patriotów do 
obozów.

Aresztowani przewożeni byli 
samochodami więziennymi. 
Większość z nich stała przez 
cały czas podróży, która trwa­
ła przeszło 2 i pół dnia. Cały 
konwój otoczony był wielką

ilością policjantów na motocy­
klach, którzy byli uzbrojeni 
w broń maszynową i rkm. 
Przeciętnie wypadało po 60 po­
licjantów na jedną ciężarówkę 
z aresztowanymi.

Przed granicą N. R. D. de­
portowanych wypędzono z sa­
mochodów więziennych i nie 
zwracając im żadnych doku­
mentów osobistych, francu­
skich, jak  i polskich, które im 
skonfiskowane zostały podczas 
rewizji, pognano ich w kie­
runku granicy N. R. D.

Przytoczone powyżej fakty; 
wskazują na szczególne nasile­
nie złej woli policji francuskiej 
przy dokonywaniu brutalnych 
i nieludzkich aresztowań i de­
portacji, zarządzonych przez 
rząd francuski. Rząd Polski 
protestując jeszcze raz prze­
ciwko tym aresztom i depor­
tacjom z całą siłą piętnuje bar­
barzyńskie i nieludzkie zacho­
wanie się policji francuskiej w 
stosunku do uczciwych, praco­
witych i często zasłużonych dla 
Francji polskich obywateli.

Rząd Polski domaga się rów­
nież unieważnienia nakazów 
wysiedleńczych, jako bezpraw­
nych i nieuzasadnionych oraz 
domaga się odszkodowania za 
wyrządzone deportowanym 
szkody jako też zwrotu depor­
towanym bezprawnie skonfi­
skowanych dokumentów osobi-

Ponadto Rząd Polski doma­
ga się surowego śledztwa i u- 
karania policjantów francu­
skich, winnych przeprowadze­
nia bezprawnych rewizji, ni­
szczenia dobytku deportowa­
nych i ich rodzin, a szczegól­
nie tych policjantów francu­
skich, którzy dopuścili się znę­
cania i pogwałcenia godności 
osobistej aresztowanych i de­
portowanych Polaków.

L ist P o la k ó w  z  F r a n c ji
do Prezydenta R. P.

WARSZAWA (PAP). — 
Prezydent R. P. Bolesław Bie­
ru t otrzymał list następującej

„Osadnicy polscy, zebrani 
na uroczystości dożynkowej w 
jednej z' miejscowości departa 
mentu Gers we Francji, prze­
syłają Ci, drogi Prezydencie, 
serdeczne pozdrowienia, zapew 
niając przy tym o miłości i 
przywiązaniu do naszej ojczy­
zny ludowej.

Jesteśmy ożywieni tymi sa­
mymi dążeniami, co Polska 
Ludowa, podziwiamy pracę 
twórczą naszych braci w kra­
ju nad odbudową naszej znis* 
czonej ojczyzny.

My, nie mogąc brać udziału 
w tej pracy, ponieważ niedola 
wygnała nas daleko poza gra­
nice naszego kraju — staramy 
się krzewić ducha polskiego 
tu, na emigracji, wśród dzieci 
i starszych, a  kiedy nastąpi

chwila powrotu, to świadomi 
celu staniemy wspólnie z 

.braćmi w kraju do budowy i 
tworzenia lepszej przyszłości 
dla narodu polskiego".

Następują podpisy, których 
nie podajemy dla nie naraża­
nia naszych rodaków na repre 
sje ze strony władz francu-

HĘLSINKI (PAP). — W 
piątek rozpoczęły się obrady 
III Kongresu Międzynarodo­
wej Organizacji Dziennikarzy 
z udziałem delegatów 30 
państw.

W skład prezydium Kongr# 
su wybrano jednomyślnie d»« 
legatów: ZSRR — Pasław­
skiego, Polski — Kowalczy­
ka, Francji — Hermann*, Fin 
landii — Kivikoskiego, Chin 
Ludowych — Wu Wen-Tao i 
generalnego sekretarza MOD 
— Hronka (Czechosłowacja),

Moment potuitania na Dworcu Głównym 10 Worsiauiłe grupy Po­

ny który wystani we wszystkich większych miastach Polski, m. in. 
we Wroclawi-u (Foto: Ag. II. API)
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Amerykańska maszynka 
do isiieiensa „mięsa*'

Symboliczna pomoc, którą 
rząd amerykański siłą wyci­
ska od swych atlantyckich 
podwładnych, według słów 
francuskiego ministra spraw 
! zagranicznych, Schumana, 
i,ma stanowić zachętę dla 
dzielnych żołnierzy amerykań 
Skich", którzy od kilku ty­
godni walczą w Korei. Dla tej 
więc zachęty francuski rząd 
obiecał batalion piechoty, bry 
,tyjski zaś — „pewną" iloćć 
wojska. Fakt znamienny. Oto 
•admiralicja brytyjska wolała 
nie podawać do publicznej 
Wiadomości ścisłej liczby żoł 
nierzy oraz rodzaju broni, po­
wołując się na względy bez­
pieczeństwa.

W samych USA ochotniczy 
-zaciąg do tzw. policyjnej akcji 
:W obronie kliki L i Syn-Mana 
daje rezultaty, których nie 
można nazwać nawet nikłymi. 
Gazeta „Daily News" donio­
sła na przykład, że 28 lipca 
aa  komisję poborową w No­
wym Jorku nie stawiło się 70 
proc. powołanych. Gdy rekru 
tacyjne centrum  V armii a  me 
rykańskiej ogłosiło wynik po­
borów w 13 stanach, okazało 
się, że w Kalifornii na 8 mi­
lionów mieszkańców nie było 
nawet 300 zgłoszeń. W tym sa 
mym czasie 2 miliony Amery­
kanów podpisało już Apel 
Sztokholmski.

„Nasze stra ty  są bardzo cię 
żki — stwierdził parę dni te ­
rnu senator Szyles Bridges — 
i  jeśli dowiemy się prawdy o 
tym, co zaszło ostatnio w Ko­
rei,  ̂ opanuje nas przygnębie­
nie". Podczas gdy prasą ame­
rykańska ogłasza listy strat, 
na których figuruje po kilka 
czy kilkanaście nazwisk zabi­
tych, dowództwo Koreańskiej 
Armii Ludowej ujawniło, że 
dotychczasowe straty  Amery- 
kanów w Korei wynoszą 11̂  
tysięcy zabitych i 45 tysięcy 
rannych. Senator Bridges do­
wiedział się więc prawdy.

Prezydent Truman twierdzi, 
że USA bronią wolności połud 
niowej Korei. Gdzież więc ko 
reańscy ochotnicy? Dlaczego 
ich nie ma? Żaden z amery­
kańskich korespondentów nie 
pisze o zaciągu koreańskich 
ochotników do „armii wolno­
ści" Li Syn-Mana. Faktem 
jest natomiast, że w okupowa 
nych przez Amerykanów rejo 
nach Korei południowej pro­
wadzone są polowania na mło 
dzież męską w  wieku ,17 — 23 
lata. Schwytanych w szkole-, 
w  polu, na ulicy, przymusowo 
wciela się do wojska i wysy­
ła do Japonii na „ćwiczenia".

Wojenni korespondenci ame 
rykańscy zgodnie określają 
front koreański jako istne pie 
kło. Nie można się więc dzi­
wić, że zarówno w USA we 
Francji, czy w W. 3rytanii 
ochotników liczy sie na pal­
cach. Reporter londyńskiego 
tygodnika „Picturel Post" (28. 
B. 50) przeprowadził szereg 
wywiadów w G reat Scotland 
Yard, gdzie odbywa s ię 'rekru 
ła«ja, ze zgłaszającymi się 
tam  rezerwistami armii JKM. 
„Dlaczego Idą na ochotnika?" 
— „Co myślą o Korei, o ile 
w  ogóle coś o niei myślą?" 
Odpowiedzi na te pytania są 
niezwykle charakterystyczne.

22-letnj Jim Thorn. z zawo­

du czyściciel szyb, oświadcza, 
że „w mieście trzeba ciężko 
pracować"... Michael Harris, 
elektrotechnik, 21 lat — chce 
jechać za granicę i  „szukać 
Szczęścia". Bill Bawn, tragarz, 
poszukuje „wrażeń", Albert 
Ladd, blacharz, chce „zmia­
ny". 23-lettti Roy Reeve pra­
cuje w fabrycei. mydła: „wyra 
biam mydło — oświadcza. — 
gospodynie nim piorą, a w  koń 
cu wylewają mydliny do ryn­
sztoka. To nie jest dla mnie 
cel życia".

Reporter gazety „Daily 
Graphic" ze swej strony 
stw ierdza, ie  rekruci wyglą­
dają jak uczniowie. Istotnie. 
Alan Blachford i Peter Jones 
m ają po 18 lat. „Mamusia nie 
wie jeszcze, że jadę na Ko­
reę" — mówi Alan. 20-letai 
John Sm ith również mówi, że 
„mama nie wie —“ i dodaje, 
jakby na usprawiedliwienie 
— „za granicą jest lepiej".

Co sądzić • o tych młodych 
kandydatach na komandosów 
wolności amerykańskiej w  Ko 
rei? Komandos... Ta nazwa 
zdaje się do nich nie pasuje. 
Raczej desperados. Inaczej nie 
można chyba nazwać ludzi, 
którzy oświadczają, iż nie ma 
ją celu w życiu. Że nie mają 
nic do stracenia, że szukają 
przygód nawet za cenę śmier­
ci. A gdyby tak  zapytać pre­
miera Attlee, czy ministra Be«- 
vina. czemu godzą się na wy­
jazd 18-letniego Alana, za­
miast posłać go wraz z kole­
gami do szkoły... Rząd labou- 
rzystowski wydaje miliardy 
na zbrojenia. Nic dziwnego, 
że brak funduszów na oświa­
tę.

Niedawno R. Johnstoc, ko­
respondent N. y . Times, dono 
sił. że żołnierz amerykański 
„nie wie, po co się bije w Ko 
rei". Można z całą pewnością 
twi.erdzić, że ci młodzi rekru­
ci również nie będą wiedzieć, 
o co się biją i za co giną. Ani 
John Smith, który szuka 
ucieczki z ojczyzny, „bo za gra 
nicą jest lepiej", ani John 
Thorn, który nie chce praco­
wać, ani ich koledzy, którzy 
uciekają od smutnej bezna- 

-dziejności-życia w . kapitalis­
tycznym świeci*. Nie będą wie 
dzieć o co się biją, a tym sa­
mym zabraknie im serca do 
walki. 8 bm. korespondent 
Reutera doniósł, że już w pier 
wszych godzinach boju na od­
cinku Tuksong, w  południo­
wej Korei, Brytyjczycy po­
zwolili się,okrążyć...

Kilka dni temu, na konfe­
rencji prasowej, prezydent Tru 
man przyznał, że nie jest stra 
tegiem. Można tym razem cał 
kowicie z nim  się zgodzić. Bo 
mimo iż generalna kwatera 
Mac A rthura szumnie rekla­
muje komfort, w jakim  żyją 
amerykańscy żołnierze na fron 
cie — a więc coca-cola, gumę 
do żucia itp. rozkosze podnie­
bienia — trzeba stwierdzić, iż 
prezydent Truman, jako na­
czelny dowódca amerykań­
skich sił zbrojnych, nie potrą 
fił i nie potrafi dostarczyć 
swym żołnierzom tego, co jest
najważniejsze na froncie   a
mianowicie ducha do walki, 
ducha — którego rodzi poczu 
cie. słuszności sprawy, w imię 
której człowiek ma walczyć.

Zygmunt Kamiński

P rod u ku jem y w ina
z zagranicznych winogron

WARSZAWA (PAP). Część 
winogron importowanych w 
roku bieżącym z Rumunii i

■ Szczecin. Załoga parowo­
zu OK 1-246 przejechała ponad 
J110.000 km bez remontu, zao­
szczędzając w ten sposób po­
nad 2 mil. zł.

■ Moskwa. Przybyła tu mon 
golska delegacja rządowa z wi 
cepremieram Lubsanem na cze

Węgier przetworzona zostanie 
na wysokogatunkowe wina gro 
nowe oraz szampan. Wina te 
ukażą się w sprzedaży jeszcze 
z końcem br.

Moszcz z winogron zagrani­
cznych połączony z surowcami 
zielonogórskimi znacznie pod­
niesie jakość produkowanych 
win krajowych.

Obrona granic naszego krąp
budującego socjalizm 

zadaniem wszystkich żołnierzy WP
Min. Konstanty Rokossowski

przy[qł przodujqcych artylerzystów
WARSZAWA (PAP). 14 bm. 

minister Obrony Narodowej mar 
szałek Polski Konstanty Ro­
kossowski przyjął w obecności 
wicemin. O. N. gen. broni Po­
pławskiego i gen. dyw. Rotkie­
wicza przodujących żołnierzy 
Kościuszkowskiej Dywizji, arty 
lerzystów: kpr. Władysława
Płaze i bomb. Bolesława Wrześ­
niewskiego, którzy uzyskali bar 
dzo dobre wyniki w wyszkole­
niu bojowym i politycznym pod 
czas jesiennej kontroli wyszko­
lenia. Obaj-żołnierze w strzela­
niu do czołgów osiągnęli wspa­
niały wynik: 18 trafnych strza­
łów na 18 możliwych, niszcząc 
wszystkie' cele.

W serdecznej rozmowie mar­
szałek Rokossowski interesował 
się ich sukcesanu w nauce i wy 
szkoleniu, szczegółowo wypytu­
jąc o, przebieg dotychczasowej 
służby w wojsku. W nagrodę za 
dobre wyniki w wyszkoleniu, 
minister Obrony Narodowej 
wręczył przodującemu dowódcy 
działa kpr. Płazie i celownicze­
mu działa bomb. Wrześniewskie 
mu cenne upominki w postaci

Kpr. Władysław Płaza jest sy­
nem małorolnego chłopa ze wsi 
Padew woj. rzeszowskiego. 12 paź-

wojska 1 skierowany do szkoły

przydzielony do pododdziału* ofi­
cera Niedźwiedzkiego na stano­
wisko dowódcy działonu. Młody 
podoficer nie zraża się początkowy
je podwładnych, uczy ieh, wycho 
wuje w duchu bezgranicznej mi­
łości dla ludowej ojczyzny i wier-

kle siły oda je na podniesienie po­
ziomu wyszkolenia działonu. W
ZMP-ow&ką, z pomocą dowództwa 
1 aparatu politycznego jednostki, 
wkrótce Jego działon wysuwa się

dem zdyscyplinowania 1 sumien­
ności w pracy.

Serdecznym kolegą 1 bliskim po 
mocnikiem dowódcy był bomb.
ZMP, syn chłopa z pow. bydgĄ-
się w wojsku mistrzem swojego 
łachu, uzyskując celujące wyniki

ski osiągnął bardzo dobry wynik 
uzyskując 4 strzały trafne na 4
wał pochwały i -wyróżnienia od
naukę. W zawodach artyleryjskich 
o mistrzostwo okręgu, przodujący 
artylerzysta zajął jedno z czoło-

Historia tych dwóch’ przodują 
cych żołnierzy, których spotka­
ło zaszczytne wyróżnienie, to 
nie tylko historia ich działonu. 
To historia wielu żołnierzy lu

dowego wojska, którzy wyrośli 
na przodowników wyszkolenia 
dzięki głębokiemu umiłowaniu 
służby, dzięki wysokiej świado­
mości politycznej i rzetelnej 
służbie wojskowej. Biorąc przy 
kład z klasy robotniczej nasze­
go kraju i jej przodujących lu­
dzi, wzorowi żołnierze w imie­
niu swych kolegów złożyli mi­
nistrowi Obrony Narodowej ra­
dosny meldunek: Rozkaz wyko 
naliśmy.

Nie ma w tym nic dziwnego, 
że przodujący artylerzyści na­
szego ludowego wojska zostali 
przyjęci przez ^ministra Obrony 
Narodowej, któremu bliski jest 
każdy żołnierz, każde jego osią­
gnięcie.

Gotowość do obrony granic 
naszego kraju, do obrony poko­
ju  — oto myśli wszystkich żoł­
nierzy, które towarzyszyły ich 
kolegom składającym meldunek 
ministrowi Obrony Narodowej. 
Zaszczytne wyróżnienie będzie 
dla nich bodźcem do jeszcze bar 
dziej wytężonej pracy nad 
wmocnieniem obronności nasze 
go kraju, który buduje socja-

Uchrenimy ludzkość przed wo Iną
— stwierdza ob. Natalia Dubowska

Wałbrzych, na Kongresie 
Pokoju reprezentowała wraz 
z górnikami i robotnikami — 
•znana lekarka chorób dziecię­
cych dr Natalia Dubowska. 
Jest ona członkiem Miejskie­
go Komitetu Obrońców Poko­
ju  i  gorącym bojownikiem 
sprawy pokoju.

— Jak straszliwą klęską 
jest wojna, wiedziałam o tym 
dobrze — mówi dr. Dubowska 
w rozmowie z przedstawicie­
lem. „Słowa". — .Przewędro­
w ałam w  czasie wojny kawał 
świata i  widziałam dość spu­
stoszeń, ile kosztowały one za 
traty  pracy ludzkiej — nie­
podobna obliczyć.

— Przeciw wojnie — oświad 
cza dr. Dubowska — musimy 
walczyć wszelkimi siłami. Kra 
jowy- Kongres -Pokoju umoc­
nił we mnie wiarę w zwycię-

Ba ody c i  i dyw ersanci
ponieśli zasłużonq karę

BYDGOSZCZ (PAP). 
Przed Rejonowym Sądem Woj 
skowym w Grucie toczyła się 
rozprawa przeciwko członkom 
bandy; .Władysławowi Jemak- 
sowi, który w czasie okupacji 
pełni! służbę w faszystowskich 
oddziałach łotewskich, zaprze­
danych hitleryzmowi, a  w ban 
dzie zajmował stanowisko za­
ufanego pomocnika przywód­
cy, Janowi Rolkowskiemu — 
ojcu herszta bandy, który 
udzielał bandytom schronienia 
i informacji oraz przeciwko 
Antoniemu Dembkowi — bo­
gaczowi wiejskiemu z Rogoź­
na, który ukrywał u siebie 
bandytów, udzielając im po­
trzebnych wiadomości.

Twórcą bandy i jej hersztem 
był Stanisław Rolkowski, syn 
zrianego wyzyskiwacza wiej­
skiego. Stanisław Rolkowski 
wstąpił w czasie okupacji jako 
ochotnik do armii hitlerow­
skiej i pełnił gorliwie służbę 
w oddziałach SS. Rolkowski 
zorganizował bandę, której ce 
lem było dokonywanie mordów 
na aktywnych działaczach 
PZPR, funkcjonariuszach Urzę 
dów Bezpieczeństwa i MO, jak 
również przeprowadzenie na­
padów rabunkowych na okoli­
czne spółdzielnie.

Oparciem i siedliskiem ban­
dy było gospodarstwo ojca her 
szta bandytów, Jana  Rolkow- 
skiego w Lisich Kątach. Sta­
nisław Rolkowski został *abi- 
ty  w walce, jaką wszczęli ban 
dyci, broniąc się przed aresz­
towaniem.

Władysław Jemaks skazany 
został na karę śmierci, Jan

Rolkowski na 15 la t więzie­
nia, a Antoni Dembek na 10 
la t więzienia.

stwo idei pokoju. Siły bojow­
ników, walczących o pokój, są 
olbrzymie. Nie ma już na 
świecie ludzi, którzy chcieli 
by stanowić mięso armatnie 
dla imperialistów anglo - a- 
merykańskich.

M y lekarze powołani jesteś­
m y do tego, by walczyć o 
zdrowie i siły człowieka, by 
przedłużyć mu życie. Dla nas 
każde narzędzie mordu jest 
wstrętne; wstrętna jest też 
działalność podżegaczy do no­
wej wojny.

— Wierzę — kończy dr. Du 
bowska — że potęga obozu 
pokoju ukróci knowania im­
perialistów. Umocnimy pokój! 
Uchronimy ludzkość przed no 
wą wojna’

■ Warszawa. Min. Michęj- 
da wyjechał do Berlina na 
zjazd CDU. Na dworcu żegna­
li ministra przedstawiciele CK 
Stronnictwa Demokr.

■ Delhi. W całych Indiach 
tworzą się komitety pod naz­
wą „Ręce precz od Korei", któ 
re organizują demonstracje 
przeciwko amerykańskiej inter 
wencji zbrojnej.

W świetle dnia
N a b e z r y b iu  
i r a k  r y b a

Były belgijski minister obro 
ny parcdowej, członek partii 
społeczno - chrześcijańskiej, 
de Melun, zaciągnął się nie­
dawno — jako ochotnik — do 
oddziału, który ma uczestni­
czyć w operacjach wojennych 
na Korei. .

— W ten sposób — pisze iro 
nicznie na łamach „Prawdy" 
W. Grigorowicz — dolarowi 
wojownicy, biorący cięgi w 
Korei, otrzymali solidne posił 
ki.

W obliczu krachu krwawej 
awantury w Korei, agresorzy 
amerykańscy z coraz większą 
natarczywością popędzają 
swych wasalów, żądając od 
nich wysyłania wojsk lądo­
wych na pomoc Mac A rthu­
rowi. Jednakże kampania wer 
bownicza robi klapę i to za­
równo w krajach zmarshalli- 
zowanych, jak i w  samych 
Stanach Zjednoczonych.

Szczególnie gorliwie starali 
się zwerbewaó „ochotników" 
dla Mac A rthura de Gasperi, 
Scelba i inne rzymskie pachoł 
ki dolarowe. Zwerbować niko 
go im się nie udało, za to — 
przez czas trw ania akcji w er­
bunkowej — wielokrotnie
wzrosła ilość podpisów złożo­
nych pod Apelem Sztokholm­
skim. To samo dzieje się w 
Australii, Holandii i innych 
krajach.

Politycy waszyngtońscy prze 
konali się, że i Amerykanie 
nie chcą umierać w obronie 
interesów Morganów i Rocke- 
felerów. Od chwili wybuchu 
wojny w Korei na terenie Sta ' 
nów Zjednoczonych wzrósł 
gwałtownie popyt na obrączki 
ślubne, jak również ślubne su 
knie i garnitury. Młodzież ma 
sowo zawiera związki malżeń 
skie, aby otrzymać odroczenie 
powołania do wojska i unik­
nąć wysłania na Koreę.

Próżno soldateska USA sta 
ra się podnieść ducha bo­
jowego wśród Amerykanów, 
Pentagon organizuje rozmaite 
manewry wojenne. Manewry 
się odbywają, a ochotników 
jak nie było, tak nie ma.

I  oto naraz znalazł się 'pod  
ręką bezrobotny wojownik 
Melun. W Waszyngtonie posta 
nowiono wyciągnąć na świa­
tło dzienne ten muzealny 
obiekt i zrobić mu reklamę. 
Rozradowany „Głos Ameryki" 
będzie się teraz darł aż do 
ochrypnięcia, wychwalając w 
niebogłosy takiego ministra. 
Cóż, w braku innej pociechy..

Organizacyjnie, gospodarczo, politycznie

Trzeba pomagać spółdzielniom produkcyjnym
S p ó łd zie lczo ść  — drogq

podniesienia gospodarki rolnej
WROCŁAW. — W sali kon 

ferencyjnej w gmachu Prezy­
dium WRN odbyła się konfe­
rencja przedstawicieli instytu­
cji gospodarczych, związanych 
z odcinkiem wsi. W skład 
Prezydium ' weszli: przewodni 
cząojr Prezydium WRN ob. 
Szłapczyński, wiceprzew. Kul­
czycki, Jaśkiewicz, sekretarz 
KW PZPR Elczewski, prezes 
WKW ZSL ob. Sadziak.

Przewodniczący Prezydium 
W RN.ob. Szłapczyński zagaił 
konferencję. W referace stwier 
dził on m.in.: Duża ilość spół­
dzielni produkcyjnych i nara­
stające tempo kolektywizacji 
wsi świadczy o przełomie psy 
chiki chłopskiej. Spółdzielniom 
produkcyjnym należy udzielać 
jak najdalej idącej pomocy w 
zakresie organizacyjnym, gos 
podarczym i politycznym. Win 
no to być szczególnym obo­
wiązkiem rad narodowych.

Mimo dużych osiągnięć w 
tym kierunku praca RN nie 
była zadowalająca. Odczuwa­
ło się brak pomocy fachowej 
dla spółdzielni. Prelegent zau

ważył, że w powiecie Oława 
agronom POM nie przybywa 
na odprawy doradców facho­
wych, na których składają oni 
sprawozdanie i otrzymują wy- 
tyczre pracy na następną de­
kadę" Agronomowie nie kieru­
ją  należycie pracą spółdzielni 
produkcyjnych.

Po referacie przew. Prezy­
dium WRN zabierali głos 
przedstawiciele instytucji.

Sekretarz KW PZPR — El- 
czewski podsumował wyniki 
zebrania. — Trzeba bardziej 
skoncentrować uwagę na za­
gadnienie przebudowy wsi — 
powiedział. — Za mało upoli-

darczą. Nie może zdawać się 
przedstawicielom niektórych 
instytucji, że są tylko admini­
stracyjnym aparatem. Oni też

bowiem, służą interesom robot 
ników i chłopów. Nasze orga­
nizacje partyjne nie wyrobiły 
jeszcze dostatecznie świadomo 
ści politycznej u urzędników 
i nie dostatecznie podkreśliły 
na czyich są usługach.

Zadaniem naszym jest uświa 
domienie sobie, że jedynie słu­
szną drogą podniesienia na­
szej gospodarki rolnej jest u- 
spółdzielcząnie wsi. Walka mię 
dzy małórolnym i średnim 
chłopem, a bogaczem trwa 
nadal. Trzeba znać ekono­
mikę spółdzielczości produk­
cyjnej, aby nie popeł­
niać błędów. Błędy drobne mo 
żna tolerować, lecz za błędy 
wynikające z wrogiej postawy 
winno się pociągać do odpowie 
dzialności. Należy zasłużyć na 
zaufanie klasy robotniczej, któ 
ra  postawiła nas na stanowi­
ska — stwierdza na zakoń­
czenie swego przemówienia — 
ob. Elczewski. (HK)

SZMERY ODRY
Mieszkańcy Niskich Łak 
proszą o światło

Abyśmy mogli ocenić,
latach zmienił wygląd, 
pozostawiono w mieście 
„rezerwat" z ubiegłych

kowiec. Chcąc się dostać 
dO" niej,^trzeba przejść

M iejska^ieuw at^te^za  
stosowne jej oświetlić.

Zbliżają się sloty je­
sienne. Dla mieszkańców 
Rakowca rozpoczyna się

w biocie po kolana.
Wykorzystując „idealne 

warunki" oduHedzają Ni­
skie Łąki rozmaici awan

turnicy. W ciemnościach 
czują się jak ryby w wo-

dzielnicy. 3

Trzeba się zdecydować: 
Księże czy Ciążyn?

Dość już dawno zmie
go Ciążyna?— na Księże.

umieszozona w planie

Obecnie, w związku z 
przedłużeniem linii tram 
wajowej .piątki" do 
Książ, na wozach tram­
wajowych — w miejsce j 
dawnej ul. Krakowskiej !
tablice z napisem... Cią- 
żynl |

spowodować wiele niepo- 
wśród pasażerów traniwa 
ry" ale wielki krzyk.

(Ker)

Ob. ob. Klatki Schodowe 
— płaćcie za prąd!

nentów Zjednoczenia 
Energetycznego we Wro­
cławiu. Wskazaliśmy m.
ny „ob. Klatce Schodo­
wej".

strzegliśmy na biurku 
dziekana wojskowego we 
Wrocławiu rachunek wy 
stawiony innej „Klatce 
schodowej" tym razem — 
zamieszkałej przy ul. 
Elżbiety 1/2.

Wynikałoby z tego, że
czenia Energetycznego 
egzekwują należności za 
prąd nie tylko z osobni­
ków żywych, lecz i z 
przedmiotów martwych. 

Tak postawiona rachu-

trycznej nie będzie zuży­
ty na darmo.

Ostrzegamy, ob. ob. 
Klatki Schodowej, że jeśli
ków nie uregulują, zosta
światła, lecz t żyda. Bo 
za długi — pójdą po nro-
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J. Tarnopolski

Rea!izujqc Plan Sześcioletni
cale społeczeństwo podejmuje watką
o racjonalne gospodarowanie 

energiq elektrycznq
Zbliżający się okres jesie­

ni i zimy postawił przed 
naszą energetyką pro­

blem możliwie najpełniejszego 
zaspokojenia w godzinach 
„szczytowych" zarówno zapo­
trzebowania przemysłu i rol­
nictwa, jak również drobnych 
.odbiorców.
, Dotychczasowa praktyka 
■wskazuje, że szczególnie sflny 
wzrost zużycia energii elek­
trycznej przypada na okres 
od września do marca w go­
dzinach od 6,30 do 10-ej rano 
i od 16 do 20 wieczorem. Jest 
to pora, w której masy pra­
cujące i ucząca się młodzież 
wstają do pracy, wieczorem 
natomiast przyrządzają posił­
ki, uczą się, czytają itp.
Problem „obcżażeraia 

szczytowego11
Jesienią i zimą również prze 

mysi wykazuje największe i 
najdłuższe zapotrzebowanie 
mocy. Powoduje to łącznie 
tzw. „obciążenie szczytowe" i 
staje się dla całej energetyki 
w Polsce zagadnieniem szcze­
gólnej wagi.

Powstaje pytanie, co należy 
-czynić, aby z jednej strony w 
[•pełni pokryć niezwykle ważne 
dla naszego przemysłu zapo­
trzebowanie na energię, a jed 
kocześnie nie dopuścić do wy 
ijączenia odbiorców miejskich 
i wiejskich.
Nasza uspołeczniona gospodar 

ka podniosła sztandar walki o 
^Bkwidację zacofania gospodar 
czego i kulturalnego wsi. Aby 
^likwidować upośledzenie, u- 
traymywane przez klasy po­
siadające w stosunku do mas 
ichłopskich. Polska Ludowa do 
ktada wiele wysiłków w 
‘kierunku elektryfikacji gro­
mad, PGR - ów i spółdziel­
ni produkcyjnych. W wal­
ce o podniesienie dobroby­
tu mas . pracujących w mia­
stach. budujemy całe no­
we piękne dzielnice robot­
nicze, w których wprowadza­
my najbardziej nowoczesne 
urządzenia elektryczne. Stoi­
my na stanowisku, że wyso­
kie zużycie energii elektrycz­
nej jest wskaźnikiem wzrostu 
"dobrobytu mas pracujących.

Nasza młoda energetyka uzy 
Skala wspaniałe osiągnięcia 
tak w dziedzinie modernizacji 

Przestarzałych, zużytych urzą 
dzeń, jak i w tworzeniu no­
wych źródeł energetycznych; 
dziś na Dolnym Śląsku istnie 
je nie tyle problem n i e d o -

Eii elektrycznej, ile problem 
[takiego r ó w n o m i e r n e g o  
tto z ł o ż e n i a  jej zużycia,
; aby były wykorzystywane po- 
[tężne rezerwy energii w cią- 
Tu całych 24 godzin.

W nocy, począwszy od godz. 
.2 i w południe od 12 do 16 
nasze elektrownie dysponują 
ogromną rezerwą mocy, lecz 
dotychczasowa skala zapotrze 
bowania w godzinach szczyto 
wych stwarzała ogromne prze 
ciążenie; przy nadmiarze ilo- 
fci energii w nocy i w okre­
ślonych godzinach dnia — na 
Stępowała konieczność wyłą­
czania całych dzielnic miasta 

1 W godzinach szczytowych.
■  Czy zawsze i wszędzie zuży 

Ltie elektryczności było i jest 
Itacjonalne i konieczne? 
i  Odpowiedź na to pytanie 
daty narady produkcyjne we 

^Wrocławiu i w Podgrodziu, 
'niciaty wa robotników  

E Oto charakterystyczne o- 
[iwiadczenia świadomych
swych słów robotników, tech­
ników, majstrów i inżynie-

— Bezmyślnie zużywa się 
energię elektryczną przy sta­
łym, bezużytecznym płukaniu 
filtrów — mówi ob. Kotolew- 
ski — na tym jednym odcin­
ku możemy zaoszczędzić co 
najmniej 80 kW.

— Używając własnych ko­
tłów parowych na Grobli da 
się oszczędzić 60 kW., drugie 
tyle na Mierzanach — dekla­
ruje ob. Jankowski.

Zobowiązania, powzięte przez 
Wrocławskie Zakłady Wodoc. 
Kanał, umożliwią zaoszczędzę 
nie 800 kW i wnoszą zmniej­
szenie obciążenia w godzinach 
szczytowych o 30 proc., co po 
zwoli na oświetlenie w godzi­
nach v. eczornych 40 gromad 
wiejskich lub pracę 10 mniej­
szych zakładów przemyslo-

Jeszcze feardziej szerokie mo 
żliwości oszczędzania i regu­
lacji zużycia energii elektrycz 
nej wskazali robotnicy Pod­
grodzia: Ob. Nitecki wskazał 
na wykorzystywanie maszyny 
w ciągu godzin nocnych, co 
pozwoli odciążyć jej pracę w 
godzinach szczytowych; ob. J. 
Opioła znalazł doskonałą for­
mę oszczędzania przez pełne 
wykorzystanie mocy jednego 
agregata, co pozwoli na wyłą­
czenie drugiego i oszczędzi 
około 40 proc. energii.

Robotnicy Podgrodzia zna­
leźli szereg dużych możliwo­
ści racjonalnego gospodarowa 
nia elektrycznością: będzie to 
wyłączanie motorów w przer­
wach postojów maszyn, nie 
włączanie silników w okresie 
przygotowywania się do pro­
dukcji i nie używania w go­
dzinach szczytowych grzejni­
ków laboratoryjnych. Łączne 
obniżenie „szczytu" z mocy 
ich zobowiązań osiągnie ■ 900 
kW.

W szyscy 
m uszą dopomóc

Klasa robotnicza, ta czoło­
wa, przodująca część naszego 
społeczeństwa, pierwsza zro­
zumiała na czym polega spra 
wa wygrania walki o pełne 
wykorzystanie ̂ naszych zaso­
bów energetycznych.

Równomierne rozłożenie zu 
życia prądu, zaprzestanie bez 
myślnego jego marnotrawie­
nia — to zapewnienie nie­
przerwanej ciągłości produk­
cji, to gwarancja wykonania 
planów, to wygranie bitwy o 
Plan 6-letni.

Ale to jeszcze nie wszystko.
Do tej walki musi przystą­

pić całe nasze społeczeństwo: 
ileż to tak cennego w godzi­

nach szczytowych prądu zu­
żywa się w instytucjach, mie­
szkaniach lub zagrodach bez­
użytecznie?

Świećmy w tych godzinach 
światło tylko w pomieszcze­
niach, gdzie jest ono bez­
względnie konieczne. Nie uźy 
wajmy w szczytowych godzi­
nach piecyków i kuchenek 
elektrycznych. Pamiętajmy, że 
kilka grzejników lub kuche­
nek zużywa tyleż prądu, co 
PGR lub mały zakład prze­
mysłowy.

W ślad za Wrocł. Zakł. Wod. 
Kanaliz. i cementownią w Pod

grodziu pójdą niewątpliwie 
dziesiątki innych zakładów. 
Jednak nie tylko zakłady prze 
mysłowe są dużymi odbiorca­
mi energii. Ileż to prądu zu­
żywa taki wrocławski budy­
nek PDT, tysiące biur i za­
kładów handlowych? Ile szkół, 
instytucji, biur, zakładów, in­
ternatów i bloków mieszkal­
nych może i powinno pójść w 
ślady zobowiązań robotników 
naszego przemysłu?...

Klasa robotnicza podjęła no 
wą formę walki o wykonanie 
Planu 6-letniego. Całe społe­
czeństwo niewątpliwie przej­
mie piękną inicjatywę walki, 
która zapewni fabrykom i war 
sztatom pełnię zwycięstwa na 
odcinku produkcji, a ludności 
naszych miast i wsi — ciąg­
łość dopływu elektryczności.

2.230 proc, normy

Murarz Józef Wilk
nstsaawia nowy rekord Polski

Po zamieszczeniu w ,JSlo- 
vńe“ wiadomości o krajo­
wym rekordzie murarskim 
Józefa Wilka, który na bu­
dowie w Kowarach wraz ze 
swym zespołem osiągnął 
19SJ,,9 proc. normy, zawia­
domiono nas, że rekordzista 
poprawił swój wynik, wyra­
biając 2.230 proc. normy.

■ Natychmiast delegowaliśmy 
do Kowar naszego współ­
pracownika, którego rela­
cję zamieszczamy. (Red.).

Kowary, we wrześniu, 
ocieramy w szybkim tem­
pie do osiedla robotni­
czego w Kowarach. Wo­

kół pną się w górę mury nowo 
powstających domów. Wre go- 
rączowa praca. Pytamy o mu­
rarza Wilka.

— Na budowie — odpowia­
dają robotnicy, nie przerywa­
jąc pracy.

Wspinamy się po rusztowa-

D*

Premi©
dia racjonalizatorów
WROCŁAW (PAP) Dwóch 

członków klubu racionalizato 
rów przy DZPB w Dzierżonio 
wie zostało ostatnio nagrodzo 
nych wysokimi premiami za 
pomysły nowatorskie, które 
przyniosą zakładom poważne 
oszczędności.

Pomysł ob. Wardego, doty­
czący zastosowania sprężyn 
czyszcząco - smarujących do 
wrzecion przędzalnych da ok. 
239 tys. zł oszczędności rocz­
nie. Drugi pomysł ob. Tru- 
szewskiego ma naceluuspraw  
nienie sprężyny ślizgowej pod 
trzymującej płochy przy kro­
śnie. Usprawnienie to da ok. 
81 tys. zł oszczędności rocz-

Obydwa wnioski zatwier­
dzone zostały przez Komisje 
Usprawnień CZPB w Łodzi

Wykopki ziemniaków
już sśą rozpoczęty

"WARSZAWA (PAP). W 
niektórych województwach rol- 
Jicy przystąpili już do wykop­
ów ziemniaków. Po sprzęcie 
ciemniaków wczesnych, obecnie 
przeprowadzane są normalne 
Wykopki ziemniaków później­
szych. Pierwsze do zbioru ziem­
niaków przystąpiły indywidu­
alne gospodarstwa chłopskie, 
•tóre często na kartofliskach 
Osiewają zboża ozime. 
f Według dotychczasowych in­
formacji, prace te są najbar- 
™iej zaawansowane w woj. 
Warszawskim, gdzie zebrano 
Już ziemniaki z powierzchni ok. 
* tys. ha. W woj. warszawskim

Wielki konkurs - ankieta „Słowa"

„W laki sposób przyczyniam się 
do w ykonania Planu Sześcioletniego?”

cjalistycznej dyscypliny pra-

W momencie generalnej ofen 
sywy secjalizmn — kadry są 
jednym z pierwszych gwaran 
tów powodzenia tej ofensy­
wy. Kadry decydują o wszyst 
kim.

Do wykonania Planu. Sze­
ścioletniego musimy przyczy­
nić się wszyscy.

Plan ten otwiera przed każ­
dym Polakiem wifilkie hory­
zonty i możliwości, ale jed­
nocześnie wymaga od każdego 
zwiększenia wysiłku, ofiarno­
ści, wzmożenia pracy. Nie wol 
no nikomu pozostać w tyle za 
przodującymi robotnikami, za 
racjonalizatorami pracy, za mi 
strzami oszczędzania. Musimy 
im dorównać. Musimy iść ra ­
zem z nimi.

Plan obejmuje całokształt 
życia naszego kraju.

Czym może przyczynić się do 
przekroczenia i przedtermino­
wego wykonania Planu robot 
nik? Wzmożeniem produkcji. 
Czym nauczyciel? Wzmoże­
niem pracy, doskonaleniem 
metod nauczania. Czym uczeń, 
student? Wzmożeniem wysił­
ków, doskonaleniem metod nau 
ki. Czym urzędnik, czym chłop, 
czym ekspedientka sklepu 
spółdzielczego? Lepszym wyko 
nywaniem swoich obowiąz­
ków, gospodarskim stosun­
kiem do swojej pracy, uprzej 
mością, szybkością obsługiwa 
nia klientów.

NIE MA ANI JEDNEGO 
CZŁOWIEKA PRACY, KTÓ­
RY BY NIE PRACOWAŁ 
DLA PLANU. OD KTÓREGO 
WYSIŁKU NIE ZALEŻAŁO 
BY WYKONANIE PLANU.

Plan zależy od nas wszyst­
kich. Każdy może przyśpie­
szyć jego wykonanie.

Redakcja „Słowa" ogłasza

niach dwupiętrowej bursy. P« 
drodze spotykamy kierownika 
robót, Piaskowskiego. Opowia­
da z entuzjazmem w krótkich 
słowach o wielkim sukcesie. ,

REKORD POLSKI ’ ’ 
W SYSTEMIE TRÓJKOWYM

— Zespół trójkowy murarza 
Józefa Wilka wykonał w ciągu 
ośmiu godzin pracę 22 murarzy 
i pobił dotychczasowy rekord 
Polski, osiągając normę 2.230 
proc. przy budowie sklenień 
żeberkowych — opowiada Pia­
skowski. — Pracował z pod­
ręcznymi Michałem Krzywym 
i Władysławem Słonimskim. 
Po raz pierwszy w kraju za­
stosowaliśmy trójkowy system 
budowy stropów żeberkowych 
Kleina. Katalog norm i cen 
jednostkowych nie przewiduj# 
nawet dwójkowego systemu 
budowania stropów. Zespól 
Wilka wprowadził w życie no­
wą metodę budowy sklepień I 
ustanowił nowy rekord m urar­
ski. W ciągu ośmiu godzin ze­
spół Wilka wykonał 241,5 m 
kw. stropów żeberkowych. To 
nie lada robota! — kończy Pia­
skowski. v - ?,

...I W SYSTEMIE 
INDYWIDUALNYM

Dziś mistrz Polski pracują 
sam. Walczy w systemie indy« 
widualnvm o ustanowienie no­
wego rekordu murarskiego Pol* 
ski. Nie przerywając pracy, 
odpowiada na nasze pozdrowie-

— Zaraz skończę — uspaka­
ja nas.

Po niespełna 20 minutach 
robota skończona. Wilk wymu­
rował dziś w ciągu 4-ch go­
dzin 86 m km. stropów żeber­
kowych. Kierownik robót, Pia­
skowski wraz z dyrektorem 
Oddziału PPB, Gagałą, obli­
czają szybko normę. Ho, Ho! 
1.460 proc. w systemie indywi­
dualnym!

— Tylko tyle? — zdziwił się 
Wilk. Niezadowolenie odbija 
się na jego twarzy.

Zbliża się do nas żona Wilka 
wraz z trzyletnim synkiem. 
Wilk podnosi synka i pokazu­
jąc mu budowę, mówi poważ-

Polska w latach 1950-55 
kroczyć będzie siedmio­
milowymi krokami na­

przód do uprzemysłowienia 
kraju, do wszechstronnego 
rozwoju sił wytwórczych, do 
socjalizmu.

Wspaniałe pespektywy, ja ­
kie otwiera przed nami Plan 
Sześcioletni, przeobrażą całko 
wicie oblicze naszego kraju i 
życie każdego obywatela Pol­
ski.

Plan przewiduje znaczne 
podniesienie stopy życiowej 
ludności. W roku 1955 na jed 
nego mieszkańca przypadać bę 
dzie—w porównaniu z okresem 
przedwojennym — przeszło 6 
razy więcej energii elektrycz­
nej, prawie 4 razy więcej sta­
li, przeszło 3 razy więcej wę­
gla kamiennego, 4-krótnie wię 
cej cementu, dwukrotnie wię 
cej tkanin bawełnianych. 2,5 
raza więcej tkanin wełnia­
nych, 5 razy więcej tkanin jed 
wabnych, 3,5 raza więcej pa­
pieru, prawie 3 razy więcej

Są to zamierzenia olbrzy­
mie. Ich realizacja sprawi, że 
staniemy się jednym z przo­
dujących krajów Europy.

Sprawi też ona, że na niektó 
rych odcinkach wysuniemy 
się na czołowe miejsce w świe

Co przyczyni się do wykona 
nią Planu Sześcioletniego?

Przyczyni się — po pierw­
sze — wszechstronna, bezinte­
resowna. wielka pomoc Zwiąż 
ku Radzieckiego. Już teraz, w 
pierwszym roku Planu, dzię­
ki tej pomocy rośnie z dnia 
na dzień wielka Nowa Huta 
pod Krakowem.

Przyczyni się — po drugie 
— wzrost świadomości, wzrost 
wydajności pracy, wzrost so-

— No, synu, wkrótce będzie­
my świętować moją dwutysię­
czną normę. Ojciec umie do­
trzymywać zobowiązań i na 
pewno w szybkim czasie osią­
gnie 2 tys. procent normy.

SZYBKOŚCIOWIEC —
W CZTERY TYGODNIE

Takiego tempa pracy nia 
znają nigdzie w Polsce. W cią­
gu czterech tygodni 40-osobo- 
wy zespół robotników, pracują­
cy na trzy zmiany, wybudował 
od fundamentów pod dach 
szybkościowiec-bursę. Robotni­
cy zobowiązali się oddać wy­
kończoną bursę na trzy miesią­
ce przed ustalonym terminem. 
Bursa będzie gotowa 1 stycz­
nia 1951 r.

Tak pracują dolnośląscy mu­
rarze w Kowarach!

J. W.

N oiw sponio lsza inwestycją dolnośląskich kopalń

Kolejka linowa nad dachami Wałbrzycha
i 580 wagoników z  węglem

trw ają również wykopki w kil­
ku zespołach PGR.

W tym roku w znacznie 
szerszym zakresie niż w roku 
zeszłym stosuje się mechanicz­
ny zbiór ziemniaków, zarówno 
w gospodarstwach socjalistycz­
nych jak i w gospodarstwach 
indywidualnych. Umożliwia to 
powiększony park maszynowy. 
PGR-y dysponują na okres 
wykopków 6.657 kopaczkami 
konnymi i 2.667 kopaczkami 
traktorowymi, a w państwo­
wych i spółdzielczych ośrod­
kach maszynowych znajduje 
się ogółem 14.300 kopaczek 
konnych i 1.159 kopaezek trak­
torowych.

Wałbrzych, we wrześniu.

J ak już zaznaczyliśmy w 
poprzednich artykułach 
— kopalnie Zagłębia Dol­

nośląskiego zostaną w okresie 
Planu Sześcioletniego całkowi­
cie zelektryfikowane i zasila­
ne będą w sprężone powietrze 
z centralnej stacji kompreso­
rów, zaopatrzonej w dwa kom­
presory giganty — cuda tech­
niki naszego stulecia.

Nie są to jednak jedyne in­
westycje w Planie Sześciolet­
nim. Do największych należy 
kolejka linowa — olbrzym, 
łącząca wszystkie kopalnie 
wałbrzyskie.

Jakież są przyczyny budowy 
takiej kolejki? Trzeba wie­
dzieć, że każda z kopalr wał­
brzyskich wydobywa inny wę­
giel o odmiennych cechach, 
mających zasadnicze znaczenie 
dla przeróbki na koks. Aby z 
węgla tego otrzymać wysoko- 
wartościowy koks hutniczy czy 
odlewniczy, trzeba sporządzić 
mieszankę, używając węgla z 
każdej kopalni. Pomiędzy ko­
palniami wałbrzyskimi kursu­
ją więc tysięce wagonów kole­
jowych, wioząc we wszystkich 
kierunkach cenny węgiel.

Rzecz jasna, że nie jest to 
transport idealnie działający. 
Koksownie nie są w stanie po­
dołać szybkiemu tempu wyła­
dowania i załadowania • wago­
nów, transporty opóźniają się 
często, przy czym nie bez wi­
ny jest tu trudny dla kolej­
nictwa teren. A poza tym... 
moglibyśmy z dużo większym 
pożytkiem wykorzystać cenne 
wagony kolejowe, aniżeli prze­
trzymując je na uwięzi kilku- 
dziesięciokilometrowego węzła 
wałbrzyskiego.

DOPIERO ROZMACH 
PLANU 6-LETNIEGO...

Projektodawcą kolejki był 
pracownik DZPW inż. Czecho­
wicz. Jego śmiała koncepcja o- 
pracowana została bardzo do­
kładnie. Po raz pierwszy pla­
nowano w Polsce taką kolejkę 
przez konstruktorów polskich. 
Dawniej monopol na budowę 
kolejek linowych miały tylko 
firmy zagraniczne. Dziś jest 
inaczej.

— Wspaniały rozmach in­
westycji, przewidzianych w 
Planie 6-letnim, pozwoli nam 
zbudować kolejkę, która roz­

wiąże w pełni zagadnienie 
transportu międzykopalniane- 
go — mówi inż. Kijonka, 
główny inżynier mechanik 
DZPW.
TRZYRAMIENNA GWIAZDA

Stacją centralną kolejki bę­
dzie kopalnia „Bolesław Chro­
bry". Stąd wybiegną trzy ra­
miona do trzech innych ko­
palń. Długość poszczególnych 
tras wynosić będzie od 1400 
do 2000 metrów.

Oczywiście kopalnie będą 
nie tylko wysyłać węgiel, ale 
i przyjmować. Dlatego kolejka 
będzie dwukierunkowa.

Na trasie swej opierać się 
ona będzie na słupach podpo­
rowych. Są one różnej wyso­
kości — od 6 m począwszy, a 
na 36 skończywszy. Warto nad 
mienić, że wiele z nich stawia­
no sposobem stosowanym przy 
ustawianiu wspaniałej iglicy 
na WZO.

Ustawiono? — zawołają 
czytelnicy. Tak! Ustawionol 
Wszystkie bowiem słupy sto­
ją już na swych miejscach. Inż. 

I Kijonka miał słuszność. Tern-

po Planu 6-letniego jest wspa*

NAD DACHAMI 
WAŁBRZYCHA...

Nad głowami wałbrzyszan 
przejeżdżać będą -tysiące ton 
węgla. Ale proszę się nie lę­
kać. Nie ma najmniejszego 
niebezpieczeństwa...

Odcinki, na których kolejka 
skrzyżuje się z zabudowanymi 
terenami miasta, są nieliczne 
i bardzo niewielkie. - Znacznie 
więcej będzie skrzyżowań z 
szosami i torami kolejowymi. 
Oczywiście, miejsca te będą 
doskonale zabezpieczone przed 
możliwością „węglowego desz­
czu", spowodowanego na przy­
kład rozchwianiem wagonika 
przez wiatr w czasie burzy. 
Chronić te miejsca będą siatki 
ochronne i mosty. Najdłuższy 
z nich mieć będzie aż 196 m»

Jak więc widzimy, nie będzi* 
najmniejszego niebezpieczeńi 
stwa dla mieszkańców, chociał 
nad miastem przewędruje nia» 
zliczoną ilość razy 580 wagi* 
ników, bo tyle będzie się po­
ruszać po linach kolejki.

A kolejowe lokomotywy i 
tak cenne wagony — zwolnio­
ne zostaną do innej pracy w 
transporcie.

Mar urn Stemat
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WIELKI KONKURS
— ANKIETĘ:

„W TAKI SPOSÓB PRZY­
CZYNIAM SIĘ DO WYKONA 
NIA PLANU SZEŚCIOLET­
NIEGO W MOIM ZAKŁA­
DZIE PRACY, W INSTYTU­
CJI, W KTÓREJ PRACUJĘ, 
W SZKOLE. W KTÓREJ SIĘ 
UCZĘ, W MIEŚCIE i  n a  
WSI, W KTÓRYCH MIE­
SZKAM?"

Prosimy wszystkich naszych 
Czytelników, gdziekolwiek by 
mieszkali i pracowali, o nad­
syłanie w terminie do 30 paź 
dziernika br. 
l i s t ó w  i w y p o w i e d z i  
n a  p o w y ż s z y  t e m a t  
Każdy z nas ma jakieś ulep 

szenia swojej pracy, każdy z 
nas może — po zastanowieniu 
się — wzmóc jej wydajność, 
przyśpieszyć ją i ulepszyć. 
Każdy z nas może podzielć 
się swoim pomysłem, swoimi 
osiągnięciami z innymi Czy­
telnikami naszego pisma. W 
ten sposób każdy z nas przy­
czyni się do spopularyzowa­
nia Planu i jego przedtermi­
nowego wykonania.

Czekamy na listy Czytelni­
ków „Słowa". Prosimy o nad­
syłanie ich już teraz. Najlep­
sze wypowiedzi będziemy u- 
mieszczali na łamach naszego

Za każdą zamieszczoną wy­
powiedź, autor otrzyma oprócz 
normalnego honorarium dzień 
nikarskiego — wartościową 
nagrodę. Autorzy wypowiedzi 
wyróżnionych otrzymają na­
grody książkowe.

Listy o wyjątkowej treści i 
wymowie — staną się jedną 
z cennych form pracy 
dla przyśpieszenia wykona­
nia Planu Sześcioletniego.

Koperty z materiałami kon­
kursowymi należy zaopatry­
wać w dopisek: „Ankieta".

S£r. S
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M łodzież w Planie 6 letnim

Kruszeiq mury Ciemnogrodu
Rok 1945-ty. 600,000 mło­

dzieży nie znalazło miej­
sca w szkole podstawo­

wej. 25 proc. młodzieży wiej­
skiej, kończąc szkołę podsta­
wową. wpadało we wtórny 
analfabetyzm.

Ponury spadek Polski sana­
cyjnej, owoc zniszczeń wojen­
nych sprzyjał szerzeniu się 
ciemnoty na wsi. zwyrodnie­
niu młodzieży' w mieście.

Komu było na rękę zacofa­
nie wsi, kto patrzył i. aproba­
tą  na przepełnione, nie mie­
szczące wszystkich chętnych 
nauki—budynki szkolne? Ten, 
który pragnął powstrzymać 
rozwój oświaty, a więc roz­
wój świadomości mas, a więc 
rozwój przemian społecznych 
w  Polsce. Wróg klasowy, ex- 
obszarnik, i -pitalista, paso­
żyt.

Ciemnota jest rodzoną sio­
strą nędzy, jest służebnicą ka 
pitalizmu. Tam, gdzie nie do­
ciera elementarz, dociera plot 
ka. Tam gdzie nie ma szko­
ły, zjawia się spekulant; tam 
stara się dotrzeć podżegacz 
wojenny.

Elementarz, książka, gaze­
ta  jest jedną z najsilniejszych 
bron- pokoju.

W czasie wojny zniszczo­
nych zostało 8 tysięcy budyn­
ków szkolnych, a 6 tysięcy zde 
wastowanych częściowo. W 
Planie Trzyletnim rząd Pol­
ski Ludowej położył główny 
nacisk na jak najszybszą od­
budowę szkół — rozumiejąc, 
że nie możns budować pod­
staw socjalizmu, nie odbudo­
wawszy najpierw podstawy 
narodu, jaką jest młodzież.

Ale odbudować to. co zosta 
}o zniszczone — to za mało. 
Stanowiło by to bowiem zaled 
wie osiągnięcie poziomu oświ& 
ty  Polski sanacyjnej. Byłoby 
to więc nawrotem do czasów, 
kiedy w Polsce, rejestrowano 
5,5 milionów analfabetów, kie 
dy w niektórych powiatach 
liczba analfabetów sięgała 
,60—70 proc ogółu ludności.

Rzecz jasna, że na tym eta­
pie nie można się było za­
trzymać.

Trudno jest nam dzisiaj 
zdać sobie sprawę, ile już do­
tychczas w Polsce dokonano 
n a  odcinku oświaty. (Na pierw 
szy rzut oka nie można usta­
lić wszystkich przemian w 
wychowaniu i w rozumieniu

zadań obywateląkich), To, cze 
go dokonano, ,jp,o?;ija nazwać 
fundamentami socjalizipu: im 
ponującymi, mocnym), trw a-

Plany w najbliższym, sze-* 
4ęioleciu idą jeszcze dalej.

Przyjęto każdy centnar wę 
gla, każdy metr materiału, ka 
żdą cegłę — nazywać pociska 
Itti, Wymierzonymi w podżega! 
Ćzy wojennych. Jakimiż kate­
goriami będziemy mierzyć ka­
żdego nowego człowieka, umie 
jącego czytać i pisać, każdą 
nową szkołę? ■

Armia wolności i pokoju — 
armia świadomych, pełhowar- 
tościowych budowhiczych so­
cjalizmu tym bardziej rośnie, 
im bardziej cofają się grani­
ce Ciemnogrodu. Tam bo­
wiem, gdzie stanie nowa szko 
ła — kurczą się wpływy wro 
ga klasowego, zamiera oszczer 
cza plotka. Tam, gdzie powsta 
je zespół dobrego czytania — 
milknie „Głos Ameryki".

W roku 1955 będziemy mie 
li ponad 13 tysięcy przędszko 
li, cżyli osiem razy tyle, co w 
roku 1938.

W roku 1955 w  pełnych 
szkołach 7-klasowych znaj­
dzie Się 87 proc. młodzieży 
szkół podstawowych, zmaleje 
ilość szkół niepełnych, zajdą 
doniosłe zmiany — przede 
wszystkim jakościowe — na 
odcinku szkolnictwa.

W ostatnim roku Planu Sze 
ścioletniego 80 proc. dzieci 
wiejskich uczęszczać będzie 
do pełnych szkół podstawo­
wych, uczyć się będzie peł­
nych siedem lat. Zginą w nie­
pamięci nędzne jednoklasów- 
ki sanacyjne — wylęgarnie

wtórnego analfabetyzmu!
W zakresie szkolnictwa śred 

niegb punkt ciężkości przenie­
siony zostanie na szkolnictwo 
zawodowe: liczba absolwen­
tów tych szkół wzrośnie o 
około 122 proc. Plan Sześcio­
letni będzie od nas wymagać 
nowych, wysokokwalifikowa­
nych kadr: ponad 2 miliony
robotników, ponad 300,000 te­
chników. 100,000 inżynierów 
do przemysłu.

Zginie bezpowrotnie niedo­
uczony typ niezdolnego do ży 
d a  półinteligenta!

Zaczął się nowy rok szkol­
ny, pierwszy rok w Planie 6-

4-miBionowa armią
młodych holowników o pokój
W rocław ianka Barbara Szerer opow iada 

o praskim Kongresie M ZS

Robotnicza i chłopska młodzież
zdaje egzaminy wstępne

na Politechnice Robotniczej
Rząd Polski Ludowej przy 

chodzi z wydatną pomo­
cą młodzieży pracującej 

i uczącej się. Można się o tym 
m. in. przekonać, odwiedzając 
„Politechnikę Robotniczą".

Większość studentów, to 
stypendyści lub pobierający 
całomiesięczną pensję w swo­
ich zakładach pracy.

5 września rozpoczęły się w 
Wyższej Szkole Inżynieryjnej 
Naczelnej Organizacji Technicz 
nej (NOT) we Wrocławiu, zwa­
nej powszechnie „Politechniką 
Robotniczą", egzaminy wstęp­
ne. Przeważający element ro­
botniczo-chłopski uzasadnia tę 
nazwę.

Plant 6-le4ni -  w ciągu 3 latf
wykona ZN P-ow sLa brygada K ow alsk iego

w  k o p a ln i „ B o le s ła w  C h ro b ry ”
ZMP-owska brygada Micha 

}a Kowalskiego w wałbrzy­
skiej kopalni „Bolesław Chro 
bry“ już 7 czerwca wykonała 
roczny plan produkcji węgla. 
Brygada zobowiązała się wy­
konać Plan 6-letni w ciągu 
3 lat.

Prawdziwe oblicze Ameryki
Głos studenta Chester Dew isa

B yło podczas obrad Kon­
gresu Pokoju wiele 
chwil wzruszających. 

Było na Kongresie dużo cieką 
wych wypowiedzi.

Mówili na Kongresie dele­
gaci młodzieży koreańskiej o 
ich bohaterskiej walce z ame­
rykańskimi interwentami, o 
podłych metodach walki stoso 
wanych przez agresorów w 
jch kraju. Mówili koledzy z 
Grecji o terrorze faszystow­
skim u nich, koledzy z Hisz­
panii — o reżimie frankistow-

Były również wypowiedzi in 
ne, słuchanie ich, budziło ra­
dość. Należała do nich wypo­
wiedź kol. Szelapina z ZSRR 
i szeregu delegatów z krajów 
demokracji ludowej.

Jedno wystąpienie utkwiło 
mi szczególnie w pamięci: 
głos delegata Komitetu Współ 
pracy Międzynarodowej Stu­
dentów Stanów Zjednoczonych 
■kol. Chester Dewisa. Dewis w 
prostych słowach pokazał nam 
prawdziwe oblicze Ameryki, 
stwierdził, że Ameryka — to 
nie Truman, Acheson Dulles 
itp., że większość ludu Amery­
kańskiego inaczej myśli niż 
oni, nie chce wojny tak sa­
mo, jak nie chcą jej narody 
całego świata.
} Oto co mówił kol. Dewis:

„W naszej delegacji jest ko 
leżanka która dwa tygodnie 
temu była dotkliwie pobita 
przez policję nowojorską pod­
czas demonstracji pokojowej. 
W naszej delegacji jest młody 
rauczyciel, który za swe po­
stępowe przekonania został po 
zbawiony pracy. W naszej de­
legacji jest koleżanka, która 
była aresztowana za zbieranie 
podpisów pod apelem sztok­
holmskim. Matka jednego z 
naszych kolegów obecnych na 
Kongresie, od dłuższego cza­
su jest więziona za to, że oka­
zała pomoc zbiegom i ofiarom 
terroru Franco.

„Organizacja, którą repre­
zentuję, żąda wraz z wszyst­
kimi naszymi delegatami na­

tychmiastowego zaprzestania 
amerykańskiej interwencji w 
Korei oraz nieludzkiego bom­
bardowania cywilnej ludności

„Nikt bardziej nie może u- 
świadomić sobie konieczności 
walki o pokój, jak my studen 
ci Stanów Zjednoczonych, ży­
jący i uczący się w państwie, 
które dziś przekształciło się w 
generalny sztab światowej re­
akcji. Dlatego też studenc5 na 
szego kraju muszą zrobić wy­
bór: walczyć o pokój, czy pod­
trzymywać ucisk. Trzeciej bo­
wiem drogi dla nas nie ma. 
Większość z nas wybrała dro­
gę pierwszą."

Dalej kolega Dewis wskazał 
jak klika finansjery i podże­
gaczy amerykańskich stara 
się za pomocą swoich przeku­
pnych profesorów wpajać stu­
dentom teorie, nie mające nic 
wspólnego z nauką;

Oto np. rektor Uniwersyte­
tu Harwarckiego. James Co- 
nant mówi otwarcie, że zada­
niem uniwersytetów w Sta­
nach Zjednoczonych w chwili 
obecnej jest przygotowywanie 
studentów do zimnej wojny.

Kol. Dewis opowiedział tak­
że o napadącłi policji amery­
kańskiej na zebrania poświęco 
ne walce o .pokój, o aresztowa 
niu postępowych działaczy w 
USA, o wzrastających milita- 
rystycznych i faszystowskich 
tendencjach na wyższych uczel 
niach. Z bibliotek uniwersyte­
ckich zabierane są i niszczone 
wszystkie książki o treści po­
stępow ej— i to zarówno pisa­
rzy współczesnych, jak klasy­
ków. Na uniwersytecie w Bal 
timorre wydano rozkaz spale­
nia wszystkich książek, naświe 
tlających obiektywnie życie 
Związku Radzieckiego.

Mówił o tym student ame­
rykański, człowiek, k tóry ' pa­
trzył gorzkiej prawdzie w o- 
czy, który poznał przeklęte ja 
rzmo imperializmu amerykań-

Takich ludzi, jak on, jest w 
USA miliony...

Aleksander Szwarc

Młodzi górnicy z „Bolesła­
wa Chrobrego" rozumieją, że 
przez wzmożoną pracę, przez 
zwiększoną produkcję walczą 
o pokój i realizację Planu 
6-letniego, a tym samym sto­
ją w pierwszym szeregu bo­
jowników o socjalizm.

Składając meldunek na I 
Polskim Kongresie Pokoju o 
swych osiągnięciach i zobowią 
zaniach Michał Kowalski 
stwierdził, że wzmożoną pra­
cą odpowiada na knowania 
podżegaczy wojennych.

Postawa ZMP-owćów z bry 
gady Kowalskiego jest godna 
naśladowania przez wszyst­
kich młodych budowniczych 
socjalizmu w Polsce.

skiego przy Akademii Medycznej 
zostały wznowione zespoły . ZSN 
(Zespól samopomocy w nauce).

przedmiotów (farmakologii i ana­
tomii patologicznej). Zespoły z

organizowania się. Bliższe Infor- 

karskiego (Kliniki Uniwersytec-

Celem udostępnienia stu­
diów młodzieży pracującej za­
wodowo, szkoła prowadzi wy­
kłady wieczorowe. Większość 
młodzieży zdając egzaminy 
wstępne, skierowana jest na 
studia przez Związki Zawodo­
we i zakłady pracy.

Na Wydział Mechaniczny 
zgłosiło się 201 kandydatów— 
dopuszczono do egzaminu 187. 
Wśród zgłoszonych dużo jest 
absolwentów szkół Zawodo­
wych z kilkuletnią praktyką 
zawodową. Pewną ilość miejsc 
zarezerwowano na wszystkich 
wydziałach dla wychowanków 
szkół oficerskich.

W Wyższej Szkole NOT-u, 
oprócz Wydziału Mechanicz­
nego, są jeszcze wydziały: 
Budawoictwa, Elektryczny i 
Chemiczny. Dziekanem Wy­
działu Chemicznego jest prof. 
dr Henryk Kuczyński, który 
jest zarazem rektorem „Poli­
techniki Robotniczej''.

Kandydat do szkoły ob. 
Mieczysław Berecki opowiada

— Mam 19 lat. Pochodzę ze 
średniorolnej rodziny chłop­
skiej. Obecnie pracuję w Jele­
niej Górze w Laboratorium 
Szkła Technicznego. Uczęsz­
czałem do Liceum Technolo­
giczno - Chemicznego w Lu­
blinie i tam uzyskałem dyplom 
technika. Huta Szkła wysyła 
mnie jako swego stypendystę 
na Wydział Chemiczny.

Będę pobierał stypendium w 
wysokości około 12 tysięcy zł. 
Naturalnie, po trzyletnich stu­
diach wrócę do Huty Szkła

19-letnia Urszula Chadaj, 
córka chłopa, pracowniczka 
fabryki „Rokita" zatrudniona 
była w laboratorium anality­
cznym, skąd została obecnie 
skierowana na studia.

— Uczyłam się w Lublinie 
— mówi kandydatka na stu­
dia inżynieryjne — Liceum 
Technologiczno - Chemiczne 
ukończyłam w czerwcu bieżą­
cego roku. W czasie nauki bę­
dę pobierała pełną moją 
pensję (około 18 tys.).

(H. K.)

Sukcesy pracującej młodzieży
—  to pow ażny w kład w dzieło

b u d o w y  s o c ja liz m u  i w a ik i o p o k ó j
Masowy udział młodzieży 

robotniczej we współzawod­
nictwie, jej entuzjazm w wal 
ce o realizację Planu 6-letnie 
go wnoszą poważny wkład w 
wielkie dzieło budowy socja­
lizmu w Polsce.

Na terenie woj. łódzkiego 
w roku bieżącym we współ­
zawodnictwie bierze udział 
ponad 14 tys. młodzieży. W 
łódzkich zakładach Dracv czyn
nych jest 357 młodzieżowych 
brygad produkcyjnych, skupia 
jących ponad 3 tys. młodych 
robotnic i robotników. Około 
60 proc. młodzieżowych przo­
downików pracy * stanowią 
ZMP-owcy.

Z dniem 1 września wszyst 
kie ,.brygadv ZMP-owskie dzia 
łu przemysłowego PDT w 
Wałbrzychu, obsługujące po­
jedyncze kioski i stoiska, po­
łączyły się w jeAną wielką 
brygadę. obejmującą cały 
dział przemysłowy. Nowozor-

ganizowana brygada już w 
pierwszych dniach pracy od­
niosła poważny sukces, prze­
kraczając dekadowy plan ob­
rotów. We współzawodnic­
twie, obejmującym całą zało­
gę PDT, czołowe miejsca za­
jęli ZMP-owcy. ___________

Przedział między olbrzymi* 
pełną entuzjazmu częścią £  
czestników Kongresu, a gru­
pą młodzieży szkockiej, duń. 
skiej i angielskiej przebiegali 
nie na narodowej, lecz na po. 
lityczno - społecznej płaszczy 
źnie. Dowodem tego były ljcz, 
ne wypadki odrywania się od 
Anglosasów młodzieży, radoś 
nie manifestującej na rzecz 
światowego pokoju

Hinduski uczestnik delega. 
cji angielskiej, delegowany ra 
Kongres, by stanowić w sali 
corpus delicti rzekomego nie. 
istnienia dyskryminacji raso. 
wej w W. Brytanii, łącznośj 
zaś ludów kolonialnych z An. 
glosasami — nieoczekiwanie 
roswiał ten mit, przenosząc 
się do ławek, na których za. 
siadała młodzież krajów demo 
kracji ludowej.

Powtórzyło się to również w 
czasie jednej z licznych owa- 
cji, zgotowanych przez uczest 
ników Kongresu przedstawi, 
cielom młodzieży koreańskiej, 
kiedy to od oziębłej grupki ob 
serwatorów szkockich oderwał 
się ich kolega i przyłączył do 
manifestujących.

Pełne wzruszenia momenty 
przeżywaliśmy słuchając spra 
wozdań młodzieży holender, 
skiej, włoskiej, angielskiej, któ 
ra w wyjątkowo trudnych wa 
runkach zbierała podpisy pod 
Apelem Sztokholmskim.

W Pradze otrzymaliśmy 
wspaniałe dowody przyjaźii 
ze strony młodzieży Nieciec­
kiej Republiki Demokratycz-1 
nej. Oto jeden ze znamien-l 
nych przykładów jej serdecz. ; 
nego stosunku do młodzież? 
polskiej.

Na kongresowej wystawi* ; 
dorobku studentów, przy stoi. 
sku angielskim znalazła si| 
m. in mapa Europy, na któ* . 
rej granica polsko - niemiec-  ̂
ka przebiegała po linii sprzed 
roku 1933. Zauważył to prze- 
wodniczący delegacji niemiec-; 
kiej i zwróciwszy uwagę, że 
granica między Polską a.̂ j 
Niemcami jest granicą na 0- 
drze i Nysie, domagał się usu 
nięcia prowokacyjnej mapy.

— Jestem szczęśliwy, że na 
reszcie znaleźliśmy się w jed­
nym obozie — powiedział na 
wspólnym ognisku ż młodzie-, 
żą niemiecką delegat NRD, 
wręczając naszemu przedsta­
wicielowi kwiaty.

Kongres reprezentujący po­
nad 4 miliony studentów do­
wiódł, że siły obozu pokoju, 
którego jednym ż  silnych og­
niw jest młodzież studiująca, 
zrzeszona w MZS pod prze­
wodnictwem Związku Radzie­
ckiego, — stoją przed dniem 
ostatecznego triumfu pokojo­
wego, twórczego życia. 1

Ciężkie oskarżenia młodzie-; 
ży krajów kolorowych, rzuco­
ne pod adresem kapitalizmu i 
faszyzmu, stały się hasłem do 
jeszcze silniejszego zwarcia 
jej szeregów. L. Otrębski

S tu d en c i w rocław scy
budujq Nowq Hutę

WROCŁAW. — Około stu­
osobowa brygada studentów 
wrocławskich wyjechała w 
dniu 13 września br. do No­
wej Huty, celem wzięcia udzia 
łu w pracach związanych z 
budową pierwszego socjalis­
tycznego miasta w Polsce.'

W brygadzie zorganizowanej 
przez Z. o ZAMP we Wro­
cławiu znajdują się przodow­
nicy nauki i pracy społecz­
nej oraz aktywna część mło­

dzieży studiującej w ośrodku 
wrocławskim.

Dowódcą grupy jest ob. Wo 
łowicz Aleksander.

Odjeżdżających późnym wia 
czorem z Dworca Glówneg# 
żegnali przedstawiciele mło­
dzieży pracującej i uczącej si? 
w atmosferze pełnej entuzja­
zmu, wśród rewolucyjnych 
pieśni i okrzyków podchwyt 
ty wanych, przez całą brygad?;

El-Ot.

Tam, gdzie wypoczywali
wrocławscy studenci

rano zapewne nawet głuchonie­
my, gdyby mieszkał w Studenc­
kim'Obozie Letnim w Dziwiiowie. 
Bo każdego dnia o tej godzinie 
cisze przerywał donośny dźwięk 
gongu. Gdy po chwili zmieszał 
się Z nim przeraźliwy świst gwizd
bębniły o podłogę dziesiątki nóg.
domagał się wpuszczenia go do 
pokoju. To dyżurny^sprawdza!,

Zaraz potem gimnastyka, a na-

szczególnie, gdy odbywa się w to­
warzystwie 179 młodych uczestni­
ków obozu, których śmiechu nie
skie.

stoszeje pla?a. Nic wtedy już 
nie przerywa monotonnej pieśni

nosP się na maszt i Naprzód
młodzieży świata..." rozbrzmiewa 
ze 180 piersi.

Po śniadaniu rozpoczyna się pra 
ca. Będzie trwała aż do obiadu.

w obozie nie ma. Pracują tylko 
ochotnicy, czyli pracują wszyscy. 

Z pobliskiego PGR-u we Wrzo-
mią przyczepą Zdoła ona po­
mieścić kilkaset snopów lub kil­
kadziesiąt studentek i studentów. 

W PGR-ach wrzosów 1 Wiejko-

konali mieszkańców okolicznych
cą się ludzie, którzy chcą pomóc 
i pomagają wsi w walce o plon

Młody traktorzysta z Wrzosowa

a wy często śpiewacie. — I rze-
nieodtącznym towarzyszem obozo

Wieczorami, na ogniska do obo­
zu przychodzili mieszkańcy Dziw
bliskich koionih żeby posłuchać 
piosenki, żeby śmiać się i śpiewać 
razem z studentami. I często, tak
Jeździli obozowlcze do pobliskich

Przypominaj c tym i apetyty: 
szybko topnieje kolejka przed

z Poznania. Py *
-  Niezły byłby nasz chór, gdy­

by nie pewien sopran, który tym 
się wyróżnia wśród innych gło­
sów. że ciągle fałszuje — odcina 
się Władek i śpiewa pierwsze to-

Po obiedzie na plaży bardzo
grają w „siatkę". Kilku sportow-

nastu ̂ pływaków ̂  wybiera 
morze: ktoś oiganizuje wyciecz-

ochotników na ,,siatkę" i ,,dwa

rącym piaskiem drga rozgrzane
— Morze wabi chłodnymi falami. 

Czyściutka jest, przeźroczysta wo
Na godzinę pized kolacją — ze 

branie wszystkich uczestników
kol Sagnta mówi o genezie agre­
sji amerykańskiej w Korei, o przy 
gotowaniach wojennych Wall

rei 1 bohaterskiej walce ludu ko-

Amerykańskie bomby zburzył* i
ka tygodni, za miesiąc zaczną sią 
wykłady, ćwiczenia, -  studenci

czą się z walczącą młodzieżą da-

s^owTp^eśniWtej."."r - Z brzmi me­
lodia hymnu SFMD, a myśl led 
daleko do Azji... -j

na ostatnią tego dnu kąpiel. Bat 
wa nieba ciemnieje, poprzez fio* 1
wreszcfe6 granatowa"1 Nad Dziwno i
wem zapada noc. Wracamy do
° WZU Jasnej świetlicy kilka pa< 
tańczy przy dźwiękach adaptera, )

' kilka osób poi-hyla się nad sza- , 
chownicami, ktoś przegląda dzięn 
nikt... Wreszcie gasną światła.. 
Obóz zasypia. ^  iwno- ‘
wie Jest kilkadziesiąt. Tysiące sta > 
dentów ze wszystkich wyższy?®  ̂
uczelni wyjechało z miast na oW 
zy -  po słońce, zdrowie. radoSC. 
Wyjechali, nad morze, na Jezior*

Kiedy wrócą do swych sal wy-
dym obozie było najlepiej. .
wa będzie uparcie twierdzić, »  
najlepiej było... w Dziwnowie. .

jM. 2yuil«» /

letnim. Setki tysięcy młodych 
głów pochyla się nad książka 
mi i  zeszytami. Rośnie .nowa, 
lepsza zmiana budowniczych 
Polski Ludowej, budowni­
czych socjalizmu, budowni­
czych pokoju. Przyszłość świa 
ta, los pokoju zależeć będzie 
od niej, zależeć będzie od te­
go, jak Dotrafi opanować przo 
dującą wiedzę i technikę, jaki 
pion moralny wyniesie _ ze 
szkół nowego typu.

Wiemy, że im szczęśliwsze 
i radośniejsze będzie ich dzie 
ciństwo i młodość, im lepsze 
będą ich postępy w nauce, 
tym piękniejszy i  lepszy sta­
nie się świat.

K iedy wrocławianka Basia 
Szerer — uczestniczka 
Kongresu Międzynarodó 

wego Związku Studentów w 
Pradze — opowiada swoje wra 
żenią _ kongresowe, udziela się 
nam jej radosny nastrój. Wy­
daje się nam, że jesteśmy na 
tej wielkiej uroczystości, że 
idziemy w pochodzie ulicami 
i placami Pragi, że skanduje­
my z przedstawicielami 78-iu 
krajów najwspanialsze w swej 
treści słowo: „Pokój".

— Kongres był wielką ma­
nifestacją braterstwa młodzie 
ży studiującej całego świata 
— mówi kol. Basia. — Był wy 
razem nowego układu sił w ru 
chu studenckim: z jednej stro 
ny delegacje Związku Radzie­
ckiego; państw demokracji lu­
dowej i młodzieży kolonialnej; 
z drugiej — nieliczna grupka 
z krajów anglo - saskich, ra­
żąca na tle ogólnego entuzja­
zmu swą zimną biernością.

S t r .  1



Egzamin na WSWF
Ponad 50 młodych absol­

wentów liceów zostało już  
przyjętych do nowej akademic­
kiej uczelni kultury fizycznej 
— wrocławskiej W SW F. Za 
kilka dni 21, 22 i 2$ września 
rozpoczynają się egzaminy 
drugiej grupy kandydatów.

W  salach wykładowych i na 
stadionie uczelnianym, który 
przysporzył sportowi polskie­
mu wielu reprezentantów w 
vńelu dziedzinach sportu, roz­
sławiających w kraju młody 
sport dolnośląski — zdawać bę­
dzie egzaminy teoretyczne i 
praktyczne wybór młodzieży.

Warto przypomnieć, że daw­
ne SW F, a dziś W SW F zosta­
ło przejęte przez Główny Kom. 
KF i jest samodzielną, akade­
micką wyższą uczelnią. Stoi 
przed nią trudne, ale jakże 
piękne zadanie — przysporze­
nia odrodzonemu sportowi Pol­
ski Ludowej 87 proc. ogółu in­
struktorów, trenerów, nauczy­
cieli, wychowawców i działaczy 
młodefo pokolenia. Takie am­
bitne zadania postawiło Pań­
stwo przed W SW F w Planie 
'Sześcioletnim.

Na absolwentów wrocław­
skich oczekują liczne placówki 
pracy dające nie tylko wielkie 
zadowolenie wynikające ze sta- 
łeqo kontaktu z młodzieżą, ale 
również dobre warunki mate­
rialne. Już trzeci, a nawet dru­
gi rok studiów umożliuńa, 
szczególnie w okresie letnim, 
pracę na obozach, w kolach i  
klubach.

i Zdolni—  otrzymają stypen­
dia. WSTFF pomaga w znale­
zieniu mieszkań we . wrocław­
skich domach akademickich.

Egzamin zaczyna się 21 
września o 8-mej rano w 
W SW F przy ul. Witelow■ (bo­
czna Parkowej) nr 25. Dojazd 
tramwajami 1, i ,  9, 12, 16. (X )

a W sobotę Na Grobli 
zbierają się szermierze wszyst­
kich drużyn KS Związkowiec 
(godz. 18-ta). Tematem narad 
będzie przygotowanie drużyny 
ligowej seniorów, rezerwy (kla­
sa A), trzeciej drużyny i ju­
niorów do walk o mistrzostwo, 
oraz zmontowanie dwóch dru­
żyn kobiecjręb,». -. > ..... ■

Poruszona zostanie również 
. sprawa udziału KS „Związko­

wiec" w imprezach na rzecz 
, odbudowy. Warszawy-. <x).

Maszerując „Szlakiem Zwycięstw” 
podnosimy naszą sprawność fizyczna

W październiku rozpoczną się 
marsze jesienne szlakami zwy­
cięstw Wojska Polskiego i Armii

dzieli nas okres jednego miesią­
ca. Ten przeciąg czasu należy wy

ostatniej próby na odznakę SPO. 
Chcąc być należycie przygotowa-

wszystkim należy dobrze zbadać
gi. Początkowo przejdziemy krót 
ki dystąns, lecz stopniowo będzie 
my go zwiększać.

Oprócz tego trzeba zwrócić uwa
ningów trzeba położyć duży na-

ko w ten siposób dojdziemy do 
dobrych wyników.

lie z p ta tn y  kasrs 
nauki pływania I wioślarstwa
organizuje Stow arzyszenie „O g n isko ”

Wydział Kultury Fizycznej 
przy Stowarzyszeniu Ognisko, 
celem popularyzacji pływania 
i wioślarstwa. rozpoczyna 
kurs szkoleniowy w tych dy­
scyplinach sportu. Zajęcia 
przewidywane sa tak dła po­
czątkujących, jak i zaawanso­
wanych.

StaS-Pafaw ag
organizuje
zawody żeglarskie

W dniach 17 i 18 bm. żegla­
rze wrocławscy walczyć będą 
o prymat w dorocznych długo­
dystansowych regatach żeglar­
skich, odbywających się pod 
hasłem „Żeglarski Wyścig Po­
koju". Trasa jest bardzo uroz­
maicona i prowadzić będzie z 
Wrocławia przez Rędzin do 
Brzegu Dolnego i z powrotem.

Na starcie tej wielkiej im­
prezy żeglarskiej staną załogi 
wrocławskiej: Stali-Pafawag,
AZS-u i młodzi żeglarze z Ligi

Wyrównana stawka zawod­
ników jest rękojmią, zaciętej .i 
emocjonującej walki.

Czy nasze przewidywania 
sprawdzą się, odpowiedź znaj­
dziemy już za parę dni.

Nauka jest bezpłatna i od­
bywać się będzie w godzinach 
popołudniowych. Uczestnicy 
otrzymają bezpłatny wstęp na 
kryty basen podczas odbywa­
nia zajęć, jak również będą 
wypożyczane stroje kąpielowe.

Warunki przyjęcia do po­
szczególnych sekcji są nastę­
pujące: młodzież w wieku lat 
od 9 do 22 musi zaopatrzyć się 
w skierowanie wydane przez or 
ganizaćje, znajdujące się w 
miejscu pracy, lub na terenie 
szkoły, a to: ZMP, ZHP, Rady 
Zakładowe i kierownictwo 
szkoły.

Zapisy odbywać się będą w 
budynku własnym przy ul. 
Kołłątaja 20 I. p., codziennie 
w godzinach od 17-tej do 
19-tej do dnia 24 bm.

Ko m unikaty
W niedzielę dnia 17 bm. o 

godzinie 10-tej, odbędą się na 
stadionie AZS-u (Zacisze) eli­
minacyjne zawody lekkoatle­
tyczne, przed wyjazdem -do 
Warszawy, na półfinały dru­
żynowych mistrzostw Polski.

organizacji marszów jesiennych 
wyznacza się trzecią niedzielę paź

Trasy marszów winny być usta­

na to, że winny one przebiegać 
szlakami zwycięskiego pochodu

niającymf bohaterstwo bratniego

wschodu na zachód.
Co do długości dystansu, to dla

d Natomiast ̂ dla mężc^yzn  ̂przewi

Jak widzimy, czeka nas duży 
wysiłek, więc dlatego nie zanied 
bujmy treningu i przygotujmy się 
należycie do startów w marszach

N a d c h o d z ą c a  n ie d z ie la  
dniem odbudowy Warszawy

Nadchodzi niedziela, dzień 
wielkich imprez sportowych, 
z których dochód przeznacza 
się na fundusz odbudowy War

Nie zabraknie nikogo w na 
szych szeregach. Na ulicach 
miasta pojawią się sportowcy 
z puszkami, zhierając na fun­
dusz odbudowy. Wszyscy oni 
objęci są falą współzawodnic­
twa i przez cały dzień będą

się starali uzbierać jak naj­
większą kwotę, celem zdoby­
cia pierwszego miejsca we 
współzawodnictwie miedzy- 
zrzeszeniowym.

Dla zwycięskiego Zrzesze­
nia Wojewódzki Komitet Od­
budowy Warszawy ufundował 
piękny album pamiątkowy 
„Warszawa Stolica Polsiki" 
oraz dyplom

G w ardziści przed starłem 
d o  toru p r z e s z k ó d

Sportowcy zrzeszeni w ZS 
„Gwardia" już od kilkunastu 
dni przygotowują się do mar­
szów jesiennych. Prowadzone 
trzy razy w tygodniu treningi 
przez studentów W. S. W. F. 
Bąkowskiego i Chryniewicza, 
obejmują gimnastykę, marsze, 
biegi na przełaj, skoki tereno­
we itp. ćwiczenia te są ko­
nieczne tym bardziej, że nad­
chodzi okres zdawania norm z 
toru przeszkód, w której to 
konkurencji mają zamiar starto 
wać wrocławscy gwardziści.

Większość z nich zdobyła już 
normy do odznaki 8, P. O. z 
trójboju lekkoatletycznego i 
pływania. Obecnie szczególnie 
starannie przygotowują się do. 
10-cio kilometrowego marszu 
szlakiem zwycięstw Wojska 
Polskiego I Armii Czerwonej.

Położone poza stadionem tere­
ny przepełnione są od kilku dni 
ćwiczącą młodzieżą Gwardii.

Przygotowania
do marszów  
jesiennych

Już tylko miesiąc dzieli 
nas od marszów jesien­
nych. Ten krótki okres cza 
su należy poświęcić na tre 
ningi. Nio zapomnijmy, że 
dobrze przeprowadzona za­
prawa gwarantuje wyniki.

A więc wszyscy sportow 
cy na boiska i szosy! Mar 
sze szlakami zwycięstw, 
będą Wielką: manifestacją 
tężyzny fizycznej i ostatnią 
normą do odznaki SPO.

W czasie zawodów lekkoatle­
tycznych w Paryżu Gaston 
Reiff wygrał 1.500 m w czasie 
3.52,4.

SPRZEDAM dom morgę 
ziemi Kłodawa. Wiado- 
fon 2561.Z dzwonić wieńcz o

RĄCZKI adapterowe ̂  ma

SPRZEDAM piękna jadał 
nię orzech kaukaski i ip-
?Słowa“ Gpodg °jadTlnia^

SPRZEDAM futro foko- 
- we, fo rtep ian  .Ferstera.
budowy. Podw. Mikołaj­
skie 25/3. godz. 13—19. 5476 
SPRZEDAM  ̂gabinet pali-

domość: ^ie^fce.^Sanato rium Spółki Brackiej, ul. 
Mi reckiego, administra-

MEBLE sprzedam stołę- wy i kuchenne. Worcella 
nr 8 m. 4. 5575
KUPIĘ szafę sypialna no 
woczesną Skład Sanitar­
ny, Wrocław. Rynek-Ra- 
tusz'26, w godz. 16~ 17g58Q

ZGITRY
ZGUBIONO legitymację 
Związków Zawodowych 
na nazwisko Stadnicka

?olad̂ a nRegtoa.^J^^Gó 

UNIEWAŻNIAM skradzio

ZGUBIONO dowód osobi Sty. zaświadczenie woi- 
nek zameldowania na.naz 
wisko Cekarsk^ Zygmunt

Ś. ji. Pestowa Zóifia zmarła dnia 15.IX. 
po długiej i ciężkiej chorobie przeżywszy 
lat 68. Pogrzeb odbędzie się dnia 17.IX. 
o godz. 16-tej.,. Wyprowadzenie zwłok 
z domu żałoby, al. Opatowicka, naprze­
ciw bloków około kościoła. Mąż 5602

OBWIESZCZENIA
Komornik Sądu Grodzkiego we Wrocławiu, Re­
wiru I, na podstawie ąrt. 115, 116 prawa upadł, 
ogłasza na dzień 19 września br. o godz. 12 
w lokalu Spółdzielni „Samorządowiec" przy ul. 
Łowieckiej Nr 25 licytację chłodni amoniakal­
nej, lodówki elektrycznej, transporterów, wag 
dziesiętnej i szalkowych, beczek, maszyn ma­
sarskich, urządzenia sklępowego,..#zaf,> stołów, 
kawy zbożowej, torebek papierowych i innych 
ruchomości oszacowanych na łączną kwotę 
850.000 zł. Rzeczy można oglądać przed licy­
tacją, od godz. 11,30. Komornik. \>

5592

FACHOWCY POSZUKIW ALI:

Buchaltera na stanowisko głównego księgowego 
z wynagrodzeniem od 42.000 zl miesięcznie za­
trudni: Spółdzielnia Krawiecka „Jedność" w 
Ząbkowicach śl. Warunki bardzo k*-'-zystne i 
wygodne. Podania względnie osobiste zgłosze­
nia przyjmuje: Ref. Personalny przy Spół­
dzielni - „Jedność" przy ul. Gen. Świerczew­
skiego 11, w Ząbkowicach śl. K-2970
1 kierownika finansowego, 2 kierowniczki ku­
chni, 5 pielęgniarek, 1 instalatora hydraulika, 
1 konserwatora maszyn pralniczych i kuchen­
nych, 2 ślusarzy, 10 pracowników fizycznych 
(placowych), 1 kierowniczkę żłóbka, zaanga­
żuje natychmiast: Państwowy Szpital Klini­
czny. Warunki do omówienia. Zgłoszenia kie­
rować na adres: Dział Personalny Państwo­
wego Szpitala Klinicznego, Wrocław, ul. Cha­
łubińskiego Nr. 5. K-2971
Laboranta (kę) oraz 3-ch pracowników do 
Działu Kontroli Technicznej zatrudnimy na 
okres kampanii lub na stałe. Zgłoszenia: Fa­
bryka środków Kawowych, Wrocław, ulica 
Stalina 210, Oddział Personalny. K-2975

I OGŁOSZENIA DROBIĘ j
Kierownika (czkęj do prowadzenia Domów Tu- 
rnusowych w Cieplicach poszukuje się. Warun­
ki do omówienia. Zgłaszać się w Wydziale So­
cjalnym Z. D. P.P.B. pokój 24, Wrocław, ul. 
Łowiecka 13/17. K-2966

WYJAZD. Sprzedam kre 
dens, szafy, biurko, stoły, 
tapczany, obrazy, lustra, 
komplet kuchenny itp. 
Więckowskiego 3 m. 7. Zastać 10—6. 5449
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Tłumaczyła Zofia t.apicka 2 3
— Jakaś nowa namiętność? — powiedział całując ją  zno­

wu. — A co masz tutaj? — dotknął ostrożnie sporego guza na 
jej czole. — Kto cię uderzył?

— Sama się uderzyłam. .
— No proszę, nic jeszcze nie napisała, a guza juz sobie 

nabiła! — rzekł doktor żartobliwie, całując bolące miejsce. — 
Myślisz, że łatwo jest być dziennikarzem? To trudny zawód...

„Dlaczego nigdy nie traktuje mnie poważnie?!" — obraziła 
się znowu Olga.

— Nie gonię za lekką pracą — odpowiedziała cicho.
— W tym zawodzie prócz uzdolnienia trzeba jeszcze ogrom­

nej pracowitości — ciągnął Iwan puszczając jej -wyjaśnienie 
mimo uszu. — W przeciwnym wypadku nic nie można osiągnąć. 
Przecież w naszym społeczeństwie jest jeszcze dużo ludzi o zaco­
fanych pogladach. Weźmy na przykład choćby Gusjewa...

„Znowu naprowadzi rozmowę na szpital!" — pomyślała 
Olga z przykrością, ale nie straciła odwagi.

— Jeżeli odnajdę swoje powołanie, będę chętnie pracowała 
dniami i nocami — rzekła.

— O to  też właśnie idzie: „jeśli odnajdę swoje powołanie ... 
W każdym innym zawodzie można swoją niezdatność szybko

. skonstantować, ale w dziedzinie sztuki, szczególnie w literaturze, 
pęta się całe życie tyle ludzi nie mających do tego najmniej­
szych zdolności... W tym zawodzie można ze szczególną łatwością 
okłamywać siebie i innych. Nie gniewaj się, Oleńko, za moją 
szczerość, chcę przecież tylko twego dobra. No, przeczytaj mi, co 
napisałaś!

Doktor usiadł na krześle, podparł się łokciami i przygo­
tował do ołućhania. Pomimo wątpliwości, które żywił, był bardzo

ciekaw. Oldze trudno było pacząć, przemówienie męża nie było 
zbyt zachęcające, ale ambicja jej była zadraśnięta. Drażniło ją 
również to, że mąż ma być jej pierwszym słuchaczem. Nie wie­
działa jeszcze o tym, że motywy, które kazały jej przyjąć to 
szczegóine wyzwanie, są pierwszym i istotnym bod/.cem ludzi 
piszących: mieć czytelnika i znać jego opinię. Przystąpiła więc 
do czytania reportażu z taką samą odwagą jak do pisania go.

Doktor słuchał uważnie, ale twarz jego chmurzyła się coraz 
bardziej. Pragnął widocznie w głębi serca, by Olga obaliła jego 
niewiarę.

| Gdy skończyła, nie od razu wyraził swą opinię. Olga cze- 
1 kała ze spuszczonymi oczyma. Nie przypuszczała nigdy, że 
sprawa oceny będzie dla niej takim przeżyciem. Doktor zwlekał 
jeszcze, szczerze się nad nią litował. Możliwe, że pod wpływem 
widocznego zdenerwowania Olgi, czy też na myśl o jej wiecznym 
zawieszeniu w próżni z powodu braku zawodu, nie mógł po prostu 
znaleźć odpowiednich słów. Zresztą, niechaj pisze choćby dla 
siebie: zawsze to jakieś zajęcie!

— Niczego sobie! — powiedział wreszcie siląc się na swo­
bodę, i odwrócił oczy. — Wyrobisz się, nabierzesz praktyki!

— Proszę cię, powiedz otwarcie —  rzekła Olga drżącym 
głosem. — Nie chcę, żebyś mi pochlebiał!

Ale coś znów nie pozwoliło powiedzieć Iwanowi prawdy.
— Nieźle. Olu — powtórzył.
W pokoju zapanowała przytłaczająca eisza.
— Nieźle, nieźle, coś w tym nawet jest — burknął jeszcze 

Iwan. — Tak, tak, coś jest w tym opowiadaniu — powiedział 
ożywiając się, zadowolony ze znalezionego nareszcie sformuło­
wania. Widząc jednak zmartwienie żony zaczerwienił się po czubki 
włosów.

Przysunął się do niej gwałtownie i objął ją :
— Nie gniewaj się, Oleńko... Zresztą już lepiej się gniewaj, 

złość się na mnie... Nie spodobało mi się: brak w tyra prostoty, 
brak faktów, same rozmyślania... Niepotrzebnie naprawdę za­
brałaś się do pisania.

38
Nazajutrz Olga zbudziła się jak po wielkim pijaństwie. 

Stan błogiego zapomnienia i podniosły nastrój, w jakim znajdo­
wała się pisząc swój pierwszy i zapewne ostatni reportaż, minął

już dawno. Pozostało tylko wspomnienie i żal. Surowe, otrzeźwia­
jące słowa męża legły ciężarem na sercu; wstydziła się równie* 
Martiemianowa, któremu wspomniała nieopatrznie o swoim za­
miarze.

„Ale napisałam... Pożal się Boże!“ — pomyślała Olga od­
wracając się do ściany i zamykając oczy, jakkolwiek o śnie nie 
było już co marzyć. Iwan chodził po mieszkaniu, szykując się 
do wyjścia. Olga nie wstała, by go odprowadzić, udawała nawet, 
że śpi, gdy nachylił się nad nią i pocałował ją  na pożegnanie.

Była przygnębiona przez cały ranek a w porze obiadu po­
stanowiła nagle wyjść z domu: było jej niewymownie przykro, 
gdy myślała o mogącym ewentualnie nastąpić _ dalszym ciągu 
wczorajszej rozmowy z Iwanem. Niech lepiej minie trochę czasu, 
zapomni się o tym. On, naturalnie, zapomni bez trudu: ma tyle 
spraw! Ale jeśli do tego tematu powróci i zacznie sobie z lekka 
pokpiwać...

— Nie, absolutnie wykluczone. • ..
Olga włożyła białą bluzę, spodnie z szerokim paskiem, buty, 

wzięła żakiet i skierowała się do wyjścia. Ale od progu już wró­
ciła, wyjęła z szuflady toaletki swoje nieudane dzieło i zwijając 
je niedbale, wsunęła do kieszeni. Sama nie mogła pojąć, dlaczego

„Jeszcze raz sobie przeczytam i podrę" — postanowiła idąc 
po dużych głazach, porośniętych mchem i rozłożystymi krzakami

W iatr kołysał wolniutko miękkimi gałązkami, które sennie 
szumiały ciemnymi igłami. -Dzień był upalny, parny. Jakaś nie­
słyszalna kanonada waliła po niebie — obłoki płynące po jasnym 
błękicie przypominały kształtem wybuchy artyleryjskich po­
cisków.

Olga wspinała się coraz wyżej, oddychając równo i głęboko. 
Oto już szczyt! Ze wszystkich stron aż do linii horyzontu cią­
gnęły się pasma gór, tonąc w sinej dali.

„Będzie na pewno burza — pomyślała Olga przystając 
i przyglądając się płynącym obłokom. — Niebo przypomina poi# 
bitwy przed szturmem. Co prawda, nie widziałam tu jeszcze bu« 
rzy, czasem zachmurzy się mocno, ale zawsze kończy się Ba zwj> 
kłym deszczu... Widocznie w tych okolicach burze są rzadkości*".

(Dalszy ciąg nastąpi/
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K o n t r e d a n s e
Ukończenie linii tram wajo­

w ej do Ciążyna, rozpoczęcie 
budowy linii do Kleciny — 
świadczy, że nasze MZK ro­
zumieją potrzeby mieszkań­
ców miasta. Trzeba mimo to 
na niektórych liniach wprowa 
dzać dalsze usprawniające inno

Dobrym pomysłem było znie 
sienie postojów na „zerze", a 
częściowo słuszne jest wpro­
wadzenie na niektórych li­
niach stref. Konieczne jeszcze 
wydaje się wprowadzenie syg 
nalizacji świetlnej na końco­
wym odcinku trasy „czwórki" 
od strony Oporowa.

Dobudowane w ub. roku 
przedłużenie linii na jednym 
torze zmusza do ułożenia roz­
kładu w ten sposób, ażeby 
wozy mijały sie przy cmen­
tarzu. Jest tak w teorii. Nato 
m iast w praktyce często się 
zdarza, że wozy spotykają się 
na odcinku między cmenta­
rzem, a końcowym przy­
stankiem na Oporowie. Wów­
czas zaczyna sie dość ciekawy 
kontredans. Oba wozy się co­
fają, by za chwilę znów się 
zjechać. Zabawa trw a czasami 
dość długo.

Wydaje się, że umieszczenie 
sygnału świetlnego, oznacza­
jącego, że na końcówce, czy 
na trasie znajduje się wóz, roz 
wiązałoby sprawę. Oczekuje­
my, że MZK zastanowią się 
nad tym problemem i uspra­
wnią komunikację.

Tuwicz

rftPwROOAwffil
Uwaga, główni lokatorzy i

W poniedziałek wypełnia slą
arkusze ankiety

Na terenie Wrocławia wraz 
z osiedlami objętymi publicz­
ną gospodarką lokalami, jak 
Brochów, Klecina itp. — bę­
dzie przeprowadzona ankieta 
mieszkaniowa. Arkusze ankie­
ty  obowiązani są Wypeł­
nić wszyscy lokatorzy główni, 
mieszkający w budynkach ad­
ministrowanych przez Zarząd 
Nieruchomości Miejskich, jak 
również właściciele domów 
wydzielonych spod kwaterun­
ku i nabytych na własność 
oraz właściciele obiektów rol­
nych na terenie Wrocławia 
(Psie Pole, Leśnica itp.).

Administratorzy domów do­
starczą lokatorom głównym 
arkusze ankiety do dnia 17-go 
bm. włącznie. W dniu 19-go 
września, administratorzy od­
biorą arkusze.

Przed wypełnieniem ka rt 
ankiety należy dokładnie za­
znajomić się z  instrukcjami, 
by wiedzieć, co i w jakiej ru-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
w zebraniu bierze komisja ar-

■ „Nowa Warszawa" — War 
szawa Planu 6-letniego“ — bę­
dzie tematem odczytu mgr. M. 
Zgorzewskiego dla absolwen­
tów SSP. Odczyt odbędzie sie 
w sali wykładowej internatu 
WFUM przy ul. Klęcińskiej 10 
dziś o godz. 12,30.

■ Nasz felieton „Gwiazdy na 
nas patrzą", dotyczące budynku 
przy ul. Leszczyńskiego 7—9, 
spowodował wyjaśnienie Za­
rządu Nieruchomości Miejskich, 
że sporządzono już dokumenta­
cję techniczną i roboty dacho­
we wykonane będą jeszcze w 
tym roku.

■ Cennik fryzjerski mówi 
swoje — pisze nam czytelnik, 
ob. Kotłowski — a fryzjerzy 
ewoje. Za golenie plącę po 70 
zł zamiast 35. Stwierdziłem to 
na ul. Mikołaja i na Podwalu 
Świdnickim. Jedno z dwojga: 
albo trzeba podwyższyć stawki 
cennika, albo nauczyć poszano­
wania przepisów.

■ Przedwczorajszy występ 
Haliny Ottoczko i prof. Bereżyń 
skiego w Studio Polskiego Ra­
dia na Krzykach nie mógł się 
rozpocząć w terminie, bo ko­
munikacja tramwajowa na Krzy 
*-i uległa przerwie. Część pu­
bliczności nie przybyła na sale 
i  trzeba było czekać z zaczę­
ciem imprezy.

■ Uzupełniamy wczorajszą 
wiadomość o zebraniu przedsta 
wicieli wszystkich Komitetów 
Blokowych w sali posiedzeń 
MRN przy ul. Sukiennice 9: ze 
branie odbędzie sie jutro o go­
dzinie 11-ej i poświecone jest 
czynnościom Komitetów Bloko­
wych przy weryfikacji mieszkań 
we Wrocławiu

■ Drugie zebranie dyskusyj­
ne na, temat ogólnopolskiej wy­
stawy p. t. „Walka o pokój" od 
będzie się dziś o godz. 18 w lo­
kalu Związku Artystów Plasty­
ków (Stalingradzka 26). Udział

n Zarząd Koła S. D. przy 
Prezydium MRN zawiadamia za 
naszym pośrednictwem, że ze­
branie członków Koła odbędzie 
się 18 bm. w sali przy pl. Tea­
tralnym 1. Obecność członków 
— obowiązkowa.

■ 34 członkinie PSS ukoń­
czyły kurs kroju i szycia. K ur- 
sistki, zadowolone z wyników, 
domagają się dalszego, dłuższe­
go kształcenia w krawieeczyź- 
nie, bo chcą pogłębić wiadomo-

■ Odprawa kolporterów ZMP
z terenu całego Wrocławia od­
będzie sie dziś o godz. 15 w sali 
Liceum Spółdzielczego orzy ul. 
Worcella 3. Za obecność kolpor 
terów odpowiedzialni są prze­
wodniczący zarządów Kół Za­
kładowych i Szkolnych.

■ Są do odebrania w naszej 
redakcji: 2 klucze znalezione na 
ul. św. Katarzyny oraz legityma 
cja na imię Janiny Brzozow­
skiej z Kłodzka.

■ Mieszkańcy bloków 227. 
229 i 238, którzy nie wzięli 
udziału w porządkowaniu 
ogródka jordanowskiego u zbie 
gu ulic Prusa i Górnickiego, mo 
gą spełnić ten obowiązek spo­
łeczny w dn. 20 września, zgła­
szając się do pracy o godz. 
17-tej.

6 laureatów

Orzeczenie »jury« konkursu
na nazw ę kina przy ul. Pollaka

•W lokalu naszej redakcji 
odbyło się posiedzenie „jury“ 
konkursu na nazwę kina przy 
ul. Benedykta Pollaka. W „ju 
ry“ zasiedli: przedstawiciel
komisji kultury 1 sztuki MRN 
ob. Samuel Lent. wydziału 
•światy Prezydium MRN — 
ob. Czesława Pytaszowa, wy­
działu kultury Prez. MRN — 
ob. Tadeusz Braun, dyrekcji 
Filmu Polskiego — ob. Euge­
niusz Pasiecznik i ob. Józef 
Swat. redakcji „Gazety Robot 
niczej" — red. Bolesław Zu- 
biewicz 1 z redakcji „Słowa 
Polskiego" — red. Wacław 
Drozdowski.

Po rozpatrzeniu nadesłanych 
propozycji. „jury“ postanowi­
ło nadać kinu nazwę „Przo­
downik" z uwagi na to, że po 
łożone jest w dzielnicy za­
mieszkałej przez robotników 
*Pafawagu“.

Za propozycje postanowiono 
nagrodzić uczestników kon­
kursu w następującej kolejno 
ści: Józef Danielak (Pl. Nan- 
klera 8 m 6). Stanisław Al­
brecht (ul. Sobieszowska 14), 
małż. Piotrowscy (ul. Jana 
Głogowczyka 3).

Ponieważ wielu uczestni­
ków konkursu opowiedziało 
się za nazwą „Pokój, „jury“ 
postanowiło przedłożyć redak 
cji Filmu Polskiego propozy­
cję. aby kino „Pawilon" otrzy 
mało nazwę „Pokój". Za wy­
sunięcie tej nazwy postanowio 
no nagrodzić uczestników kon

kursu w następującej kolej­
ności: Jan Wolski (Rostafiń­
skiego 14), Stanisław Kolbu- 
szewski i  Stefania Kudła (ul. 
Barlickiego 26).

Listę nagród i termin zgło­
szenia się po odbiór — ogłosi­
my w najbliższych dniach.

bryce powinno się umieścić. I 
tak np. w rubryce 3 jest mowa 
o mieszkaniach „wyżej 30 m 
kwadr., wyżej 8 m kw. i po­
niżej 8 m kw.“. Trzeba zatem 
podać ilość pokoi odpowiada­
jących tej przestrzeni.

Rubryka „kuchnia i łazien­
ka" powinna zawierać ilość

kuchni i łazienek, znajdują­
cych się w mieszkaniu zajmo- 
nyip przez lokatora głównego.

Obowiązkiem każdego loka­
tora głównego jest staranne 
wypełnienie wszystkich rubryk 
gdyż jest on za to osobiście 
odpowiedzialny. (Wuzet).

N ow y pom ysł racjonalizatorski

G igan tyczn y  p łu g
usuwać będzie gruz z ulic

Klub racjonalizatorów przy 
Miejskim Przedsiębiorstwie 
Rozbiórkowym pracuje obecnie, 
nad nowym wynalazkiem. Bę­
dzie nim olbrzymi metalowy 
pług, służący do odgruzowa­
nia jezdni i chodników, zasy­
p a n y *  na skutek prac wybu­
rzeniowych. Pług, zbudowany 
na wzór pługa śnieżnego, bę­
dzie bardziej wytrzymały, siła 
naporu bowiem dochodzić mo­
że do 30 ton. Pług poruszany 
będzie przez olbrzymi ciągnik 
konstrukcji radzieckiej „Woro- 
szyłowiec", o' sile 380 KM.

Zastosowanie pługa pozwoli 
na odciążenie dwóch brygad 
robotniczych, zastąpi więc pra­
cę sześćdziesięciu ludzi.

Autorem projektu jest stary 
racjonalizator, odznaczony Od-

Słuszny protest Dyrekcji Poczt

Uszanuje c z a s  listonosza
k to  s z a n u je  c z a s  w ła sn y

Z Okręgowej Dyrekcji Poczt 
we Wrocławiu otrzymaliśmy 
następujące, bardzo na czasie

„Dyrekcja Okręgowa Poczty 
i Telekomunkacji, obserwując 
sprawność służby doręczeń te­
legramów i przesyłek pośpiesz 
nych, stwierdziła m. in., że in­
stytucje państwowe, społeczne 
oraz zakłady przemysłowe nie 
wyznaczyły spośród swego 
personelu pracownika do od­
bioru korespondencji, zmusza­
jąc tym doręczyciela do po­
szukiwania osoby, która by ze­
chciała pokwitować odbiór, lub 
wymagają, by doręczać prze­
syłki w pomieszczeniach insty­
tucji i zakładów poszczegól­
nym działom, sekcjom, oddzia­
łom itp.

W wielu wypadkach warto­

wnicy nie wpuszczają doręczy­
cieli na teren instytucji lub 
zakładów, sami zaś nie są u- 
prawnieni - do odbioru przesy­
łek. Na żądanie doręczycieli 
wartownicy w dostępny im 
SJiosób zawiadamiają admini­
strację, która ze swej ̂ strony 
powoduje zgłoszenie się pra­
cownika do wartowni po od­
biór przesyłek.

Taki sposób postępowania w

Poważny wkład
Jak obliczono, akcja spo 

łeezna mieszkańców Cią­
żyna przy budowie toru 
tramwajowego dała 9.733 
roboezogodzin, co ocenia 
się na kwotę 778.640 zł.

Halo, iu »Słowo Polskie«!
W listach do redakcji „Sło­

wa" często uskarżali się mie­
szkańcy ulicy Jagiellończyka 
na warkot silników samocho­
dów i ciągników, wydobywają­
cy się już nad ranem z gara­
żów MPR, które mieszczą się 
przy ul. Jagiellończyka 8. W 
związku z tym zapytaliśmy 
dyrekcję MPR:

— Czy hałas motorów długo 
jeszcze będzie zatruwał życie

mieszkańcom ulicy Jagielloń-

Dyrekcja odpowiada nam:
— Już w przyszłym tygod­

nia oddane będą do użytku
nowo wyremontowane garaże 
przy ul. Długiej. W garażach 
tych umieścimy natychmiast 
wszystkie cięższe jednostki ta ­
boru. Na miejscu pozostaną 
tylko samochody lekkie, nie 
wydające głośnego warkotu.

(Z. Z.)

Do Kra kow a i Wieliczki
udaje sie wycieczka ORZZ

jechała w ubiegłą niedzielę spe­
cjalnym pociągiem 380-osobowa
scowości Pilichowice. Wycieczkę

Wycieczka udała się doskonale 
— ale i pogoda w Karkonoszach

Wśród nich ogromną większość 
stanowią robotnicy Gazowni, Za­
kładów Papierniczych, Chemicz-
nat nad wycieczką przejmują

Na program wycieczki złożą się:
bytków Krakowa oraz kopalni 
soli w Wieliczce. Wyjazd nastąpi

dziś po połnocy o godz. 0,10, przy 
godz. 4-tej min. 20. Koszt prze- 
złotych (Wuzet)

Dostatek owoców
Musimy stwierdzić z zado­

woleniem, że na placach ta r­
gowych mamy pod dostatkiem 
owoców i warzyw. Są one sto­
sunkowo niedrogie. Ż owoców 
najwięcej jest śliwek, jabłek i 
gruszek. Kilogram śliwek ko­
sztuje 140 — 180 zł, gruszek 
100 — 240 (240 zł płaci się za 
wspaniałe klapsy). Brzoskwiń 
i winogron także nie brakło, 
choć te ostatnie sprzedawano 
po zbyt wygórowanej cenie — 
od 220 do 250 zł za kg. Pomi­
dory są nadal tanie: od 40 do 
60 zł za kg.

każdym przypadku doręczenia 
przesyłki powoduje stratę kil­
kunastu minut.

Przy doręczaniu przesyłek 
dla większej ilości adresatów 
stra ta  czasu jest tak znaczna, 
iż utrudnia terminowe dorę­
czanie, powodując spóźnienie 
posiadanych przez doręczycieli 
przesyłek, przeznaczonych dla 
innych adresatów; zaś dorę­
czyciele nie mogą na czas 
wrócić do ekspedycji, by pod­
jąć nową partię przesyłek i 
udać się w następny obchód.

Z uwagi na to, że telegramy 
i przesyłki pośpieszne winny 
być doręczone jak najspiesz­
niej po ich nadejściu, Dyrek­
cja zwraca się z prośbą do in­
stytucji i zakładów, by przy­
szły jej z pomocą w uspraw­
nieniu służby doręczeń, przez 
wyznaczenie pracownika, któ­
remu doręczyciele będą wrę­
czać korespondencję zarówno 
telegraficzną, jak i pośpiesz­
ną, adresowaną tak na imię 
instytucji i zakładów, jak i na 
imię ósób, Stojących na czele 
tych instytucji i zakładów 
oraz przez pouczenie wartow­
ników, by informowali dorę­
czycieli — jeżeli sami nie są 
upoważnieni do podjęcia — 
komu, i gdzie mają doręczyć 
przesyłki".

Tyle poczta. Rozumiemy, co 
to znaczy. Nasz współpraco­
wnik, który udał się do Za­
kładów Odzieżowych przy ul. 
Szewskiej, czekał na prze­
pustkę około godziny. A tru ­
dno wymagać, aby listonosz 

mógł sobie pozwolić na takie 
oczekiwanie.

znaką Racjonalizatora Produk« 
cji, przewodniczący Klubu Ra­
cjonalizatorów przy MPR, ob. 
S. Fijałkowski. Jeden z pro- 
jektów ob. Fijałkowskiego — 
dźwignia „Buchta F", służąca 
do burzenia ścian — znajduje 
się obecnie w powszechnym u* 
życiu nie tylko we Wrocławiu, 
ale także w Szczecinie i Gliwi-

Pług do usuwania gruzów 
ruszy już 20 września. (Z.Z.)

^rsrm r^irr
T e a t r y
POPULARNY, godz. 19 — „Głos
KAMERALNY godz. 15 — „Pieją

Koguty**
MŁODEGO WIDZA, godz. 19,15 —
PAŃSTWOWY TEATR ŻYDÓW- 

SKI.^godz. 19,30 — „Rodzina

R e p e rtu a r  k in
„ŚLĄSK", ul. Gen. Swierczew-

(poiik) 6godz ieDi r Iie2obrygJar
godz. 9,30 „Skarb**. ‘ “ **
„WARSZAWA", dl. Fredry 16 -

1^30ePr7 45 20̂ 15 ^G o d  g°dZ*
„PAWILON" -  Park Kultury ■- 

„Płomienie" (węgier.), godz. 16, 
18 i 20. — Godz. 10,30 „Błyskawi-

„POLONIA", ul. Żeromskiego 51 
„Oni mają ojczyznę" (radz.), 
godz. 16, 18 i 20 

„PIONIER", ul Stalina 71 -  „Bo
15 l 17 -  Aktualności codz.
kich wytopów" — „Wielki Bu-

„TĘCZA"f u l"  Kościuszki 177 — 
„Zakazane ^piosenki" (polsk.),

” woustego 286 -  „Piędź ziemi** 
(węgier.), godz. 20. -  Czynne 
w czwartki, piątki, soboty i nie

..LETNIE*’, ul Olszewskiego 15 — 
„Skrzydlaty dorożkarz" (radz.),

„ROBOTNIK" -  Leśnica — „Na- 

piątkl, soboty i niedziele.

OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wró 
godz. 9—19

N o c n e  d y ż u ry  a p t e k
„Pod Lwem", pl PKWN 2 
„Pod Opatrznością", Stalina 5L

DYŻURY POGOTOWIA ̂ pełnią

Zaczął się sezon polowań
W  sklepach sq już kuropatwy

Rozpoczynający się obecnie 
sezon łowiecki, wobec znaczne­
go polepszenia naszego tego­
rocznego zwierzostanu — za­
powiada poważną cyfrę obro­
tu dziczyzną. Mieszczący się 
we Wrocławiu Inspektorat Ho­
dowli i Skupu Zwierzyny obej­
muje swą działalnością ^woje­
wództwa Dolnego i Górnego 
Śląska. Zwierzyna, dostarczana 
do placówek skupu Centrali 
Łowieckiej — jest przeważnie 
przeznaczana na eksport, bę­
dący źródłem poważnych do­
chodów dla Państwa, a czę­
ściowo również kierowana na 
rynek wewnętrzny.

W bieżącym sezonie plany 
Centrali przewidują rozprowa­
dzenie około 4 tys. kuropatw 
oraz ponad 40 tys. zajęcy. Se­
zon polowań na kuropatwy już 
się rozpoczął. Od listopada 
zaczną się polowanią na za­
jące.

Centrala zajmuje się rów­
nież zaopatrzeniem zakładów 
żywienia masowego w mięso

Inspektorat Łowiecki utwo­
rzył obecnie dział produkcji 
konserw z dziczyzny, które w 
tych dniach pojawią się na 
rynku. (JJ)

Niezwykle
przygody

Tartarena
z

Taraskona
według 

powieści 
A. Daudet 
Ilustracje 

Ulatowskiego

W szynku, do którego właściciel
madzili się zwykle algierscy my­
śliwi. Okolica obfitowała tu w 
zwierzynę. Nigdzie nie było wię­
cej, niż tutaj królików.

odbyć te] drogi pieszo i zatrzyj 

Biedny Tartarenl Gdyby wi^
Myśliwi wybuchnęli śmiechem.
— Lwy? Dobre sobie/ Tego by 

tylko brakowałoI
— Jak to, więc w Algierze nie 

ma zupełnie lwów?
— Tytko na obrazku v> gazecie.

wał gospodarzowi t mszył czym 
prędze) do miasta.  ̂ ^

i ekwipunek bardzo ciążyły Tar-
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się jeszcze niekiedy, ale hen, da-

— pomyślał niezłomny Tartaren.
— Trudno, jadę na południe 

Zerwał się z miejsca, podzięko-

PRENUMERATA: z odbiorem na miejscu 120 zl mles : zamiejscowa 
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